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.liezba 14. .
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
r' ’ 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie

1 złr. 50 ct. . .
Z przesyłka pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie

.14 zł — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.—
miesięcznie 2 złr. .

przesyłką pocztową za gran icą, do całyeh Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
du "ii i A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 fi-w  w — kwartalnie 2C franków.

w  , ińiier koszture 10 cnt.
Rgk/opisów RedaHja r 'e zwraca.

Przedpłaty i k o s z e n ia  przyjmują we Lw ow ie:
1 iuro A dm inistrtcji „Dziennik Polskiego* placMarjaelci 

liczba 6, i 7 w domu pan: JŁiselk ; we W iedniu,
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, L e rliji e, Li psku, 
B azylei, Szwajcarji i W _ocław;u pp Haasensteiu 
et V ogier, w® Wiedniu A. Oppelib,‘R. Moose, Rotter 
i Spł.? w W arszawie Richmau >t ] ’rend ier, Biuro 
anoiisó”  w Paryżu pułkownik Raczkowski Fauboure 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowsk. ego I  :e Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przy. ffuje się za opłatą ct. od miejsca 
objętości jednego w iersza drobnym drukiem (petit).

L isty z ] miadzmi mają by i przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polsk: ego.* Listy reklamacyjne 
nieopieezętowi.ne nie podL^ają opłac.e.

R lamy w *ubryce „ N ad es łan i ?0  ct. od wiersza.

i

Lwów 25. lipca.
Kampanja wyborcza we Francji jeszcze nie 

rozpoczęta urzędowo, termin wyborów stanowczo 
jeszcze nieznany, mimo to wybitniejsi reprezen­
tanci stronnictw Izby deputiwanych i ich przy­
wódcy ogłosili już po części swe wyborcze ma- 
nife ty i odezwy do nurodu.

Przed kilku dniam. stawał przed wyborcami 
w Bordeam  p. Clemenceau! przewódca skrajnej 
lewicy Izby deputowanych, dla rozwinięcia pro­
gramu działalności przyszłego parlamentu. Mowa 
przewódcy radykałów, ) ile Jotyczy polityki we- 
wnętrznej, streszcza się w następujących słowach- 
Wobec tego że Rzeczpospolita liczy już lat pit tna- 
ście obok republikanów zachowawczych i konserwa 
tywnych, powinni istnieć także republikanie po­
stępowi, których zadaniem będne wprowadzenie 
w ustawodawstwo publiczne nowych reform tg"1 
dnych z postępem czasu. Dwa te stronnictwa 
polityczne -  postępowe i konserwatywne — mia­
łyby się perjodycznie i kolejno zmieniać w zarzą­
dzie. jak to się dzieje z b igam i i Torysami w 
Anglji lub republikanami i demokratami w bta- 
nach zjednoczonych Północnej Ameryki.

Mowa ta doznała oczywiście w pismach tran- 
cnskich naróżnorodniejszego przyjęcia. O bezwj lę- 
dnem i objektywnem ocsnieniutej enuneiacji prze­
wódcy radykalnego, an. mowy nie ma być nie 
może. Stronnictwa polityczne i organa publicz­
ne oceniają ją  według własnego stanowiska po­
litycznego i własnego programu. Przyjaciele i 
zwolen icy widza w niej kompletny plan działał - 
ności przyszłej w iększośr parlamentarnej i przy­
szłego prezydenta ministrów, który będzie w sta­
nie rządzić krajem na zasadach izczerze republi­
kańskich i prawdziwie demokratycznych.

Przeciwnicy, a głównie oportuniśc zarzucają 
p. Clemenceau przedewszystkiem i zupełnie słu­
sznie przeoczenie i ignorowanie monarchistów, 
których znaczenia lekceważyć nie można. W praw­
dzie posiadają oni w Izbit tylko mniejszość, ale 
za to mają za sobą tysiącletnią tradycję bbtory- 
czną. Życzenie więc p. Clemenceau, by Izba de­
putowanych okładała się tyiko z _»wóch stronnictw 
republikańskich: postępowego i zachowawczego, 
pozostanie i w przyszłej Izbie tylko marzeniem, 
konserwatywnych republikaninów zostanie tam de­
kowany z M ontmatre. Dowodem ogłoszona 

właśnie odezwa umiarkowanych deputowanych 
departamentu Calais, pp. R iK t, G ram  i 
An lart, którzy między innemi żądają, by 
„Rzeczpospolita była formą Rządu, mogącą po­
jednać wszystkich ludzi dobrej woli, by kon 
itytucjb nit ulegała zbyt jszęatyn rewizjom itp 

Że i postępowi a nawet radykalni republikanie 
znajdą się w Izbie, świadcz- ułożony w zeszłą 
niedzielę na zgromadzeniu delegatów pary Ich  
dla wyboru senatora w miejsce Wiktora Iu?a, 
program, który zawiera wszystkie znane postu­
laty radykalne, na które s.ę dawniej pisał także 
p. Clemenceau, a więc: zupełna^ rewizja kon­
stytucji, zniesienie Senatu, rozdział Kościoła od 
państwa, wybór sędziów itp. Dopóki jednak 
w Izbie zasiadać będą monarchiści, dopóty o ko­
lejnej i perjodycznej zmianie w kierowaniu no­
wą państw a ani mowy być nie może.

W korespondencji warszawskiej Dziennika 
pozn. czytany: Jeden z przygodnych korespon­
dentów Petersburskich Wiedomosti z Warszawy 
poświęcił niedawno cały list sprawie nowego 
w Polsce odkrycia. Oto odkrył w Kongresówce 
t. z. partję p r u s k ą ,  o istnieniu które: nic dotąd 
nie wiedział, w istnienie której nawet nie wie­
rzył. Tak ciekawy wynalazek postarał się poznać 
bliżej i ku większemu jeszcze zdziwieniu spraw ­
dził, iż nowa ta dl» Rosji nieznana partja liczy 
dość wiglu zwolenników i walczy bardzo silnemi 
argumentami, ń le  „przygodny* korespondent, nie 
wiem dla jakich przyczyn, argumentów tych nie 

>. podaje, choć niewątpliwie mógłby i uich wycią­
gnąć wiele pouczających wskazówek i dla Rządu 
rosyjskiego i dla prasy przedewszystkiem. Otóż 
zaznaczyć musimy, iż partji pruskiej wcale u 
nas nie ma. Jest tylko pewna liczba ludzi, któ-

rzyi porównywając Poznańskie z Kri iestwem 
przychodzą do wniosku, że w Kongresówce pod 
berłem rosyjskiem dziś dzieje się stokroć gorzej, 
niż w Poznańskiem. Ta krytyka naszych stosun­
ków i te paralele dwóch odłamów politycznych 
Polski nie wytwarzają jeszcze partji, jest to tylko 
prostą krytyką, krytyką w gruncie nie wykazu­
jącą wcale tu wielbicieli pruskich, w naszych 
warunkach, gdzie o życiu publicznem nie ma 
mowy, nie można jeszcze nazwać tego partją.

Szkoła i nadzór domowy.
Jakkolwiek nie należymy do zwolenników 

tych ludzi, k.órzy zapatrzywszy się w obce ideały, 
u nas wszystko złe widzą, a chwalą tylko to, co 
leży po za granicam i naszej ziemi, jednak trudno 
nie przyznać, że u nas szkoła ma do walczenia 
z przeszkodami, które gdzieindziej albo wcale 
nie istnieją, lub przynajmniej nie w takiej mie­
rze, jak u nas. Mam zaś tu na myśli nadzór do­
mowy, czyli — jaśniej mówiąc — brak nadzoru 
tego. Jeżeli zaś w tej sprawie głos zabieramy, 
to powoduje nami ta okoliczność, że życie poza­
szkolne młodzieży naszej w coraz straszniejszych 
przedstawia się barwach Od czasu do czasu wy­
chodzą na jaw przypadkiem rzeczy, które dowo­
dzą, że młodzież, mianowicie starsza, samopas 
puszczona, niedozororowana, grzęźnie w kale ze­
psucia, m arnuje najpiękniejsze zdolności i wyzuwa 
się z uczuć, które jej ozdobą być poi .nne. Rze­
czy takie wychodzą na jaw  —  powiadam — od 
czasu do czasu przypadkuwo, a ileż to zdrrżności 
pozostaje na zawsze tajemnicą dla szkoły! Nie­
kiedy złe ciągnie się latami, w czasie tym nie­
jeden młodzieniec napawa się trucizną, podawaną 
mu zbrodniczą ręką jakiego kusiciela, choroba o- 
garnia coraz większą gromadę i nieraz zdarzają 
się klasy, prawie w połowie złożone z uczniów 
mniej lub więcej zepsutych, a co za tem idzie, 
niesfornych, rozpróżniaczonych, dybiących na to, 
by nauczyciela oszukać i usiłujących per fas et 
nefas otrzymać pierwszy stopień.

Aby zaś nie powiedziano, że piszemy z fan­
tazji, a nie opieramy nię na zajściach rzeczy­
wistych, przypominamy ohydną tegoroczną sprawę 
brzeżańską, do której około trzydziestu uczniów 
należało, a przed miesiącem znowu wyszedł we 
Lwowie na jaw fakt oburzający i smutny. Oto 
kilkunastu uczniów tutejszych zakładów, po więk­
szej części z lepszych domów (1) oddawało się 
hazardownej grze w karty, grając po całych no­
cach aż do białego świtu, (niektórzy przez noc 
całą aż do południa), ogrywając się o stosunkowo 
dość znaczne kwoty (do 10 lub nawet 20 złr.) i 
tc nh tylko między sobą, lecz w towarzystwie o- 
sób, dawno ze szkołą styczności niemających, a 
pomiędzy którymi mieli się podobno znajdować 
nawet szulerzy z zawodu. Karty i trunek — to 
rzeczy blisko siebie leżące. Więc też razu pewnego 
sprawił jeden z kolegów innym „bibę* i dwa -  
n ś c i e  butelek wina w tym celu postawił na 
stole

Ciekawy a raczej wstrętny widok przedsta­
wiać musiała ta gromada uczniów, co zamiast 
wzorem F i l a r e t ó w  schodzić się na szlachetne 
pogadanki i rozprawy, zgromadzała się pod go­
dłem kart i kufla. A wszystko to działo się pod  
n a d z o r e m  d o m o w y m !

Niektórzy z ucznić™, nie poprzestając na 
grze w domu, uczęszczali do jakichś pokątnych 
szulerni i nie wahali się grać z ludźmi, których 
dusze tak samo wytarte były, jak ;h surduty, a 
wszystko to było długo tajemnicą i nadzór do­
mowy choć w niejednym razie wiedział, co się 
dzieje, jednak m<lczał i pozwalał na te orgje 
karciane. — Bo jakże mógł o tem nie wiedzieć, 
jeżeli w jednym pokoju gromadziło się kilkunastu 
uczniów, grających w karty do późnej nocy lub po 
całych nocach, zapewne nie bez wrzawy i hała­
sów, takiemu zajęciu roznamiętniającemu towa­
rzyszących? Bo jakże mógł nie wieazieć o tem, je ­
żeli ucznia n o c  c a ł ą  w domu nie było i wró­
cił dopiero nazajutrz blady od bezsenności i roz- 
nam iętnńnia poprzedniego?

Oto są fakta smutne, które bólem przejąć 
muszą każdego, komu droga jest młodzież i przy­
szłość kraju. Szkoła swój obowiązek spełni, 
winnych przykładnie ukarze —  ale cóż z tego, 
kiedy nie jeden uczeń przez to moralnie już zwi­
chnięty, kto wie czy się podźwignie z upadku ?

Gdyby nadzór domowy był ścisły sumienny, 
zapewne nie byłoby tego zepsucia i szkoła nie 
b jłaby  zmuszoną niestety zbyt często przemie­
niać się w trybunał karny i zamiast słów mi­
łości głosić wyrok potępienia.

Ale jakże się u nas pojmuje nadzór domowy? 
Oto p o w i ę k s z e j  c z ę ś c i  (zwłaszcza u ludzi 
społecznie niżej stojących), polega or na tem, 
czy uczeń zjadł śniadanie, obiad i kolację. Dalej 
on nie sięga, bo się nie żąda od ucznia r a ­
c h u b y  a n i  z c z a s u  p o  z a  d o m e m  s p ę ­
d z o n e g o ,  p o z w a l a j ą c  m u  w y c f i o d z i ć i  
w r a c a ć ,  k i e d y  s i ę  mu  p o d o b a ,  a n i  z 
p i e n i ę d z y  mu  d a n y c h  n a  j a  ą ś  p r z y j e ­
m n o ś ć .  Go do pieniędzy i przyjemności, go­
dziłoby się wypisać na każdym domu złotem1 
głoskam i, że p r z y j e m n o ś ć  m a  b y ć  n a ­
g r o d ą  za  p r a c ę ,  że na nią trzeba sobie za­
służyć, czy ii jak mówi nasze proste przysłow ie: 
„bez pracy nie będzie kołaczy.* Dzieci, kiórym 
się wszystko daje za darmo, bez ich zasługi, nie 
będą tęgimi ludźmi, całe życie zechcą przejść o 
żebranym ihlebie i zamiast sobie wszystko wy­
walczyć pracą i znojem, będą się starały w osta­
tecznym razie osiągnąć je łaszeniem  się i płasz­
czeniem.

Ale tej zasady u nas bardzo często się 
nie przestrzega, dogadza się dzieciom bez względu 
na to, czy sobie na to zasłużyły, a na domiar 
złego nie żąda się nawet rachuby z pieniędzy 
im danych. Ztąd płynie owa przedwczesna chęć 
używania życia, zanim się surowe jego obowiązki 
spełniło, owe cygareta, cręgielnie, a czasem 
jeszcze inne przewinienia daleko gorsze, bo upa­
dlające.

Atoli wyrządzilibyśmy krzywdę nadzorowi 
domowemu, nie odróżniając domu rodzicielskiego 
od domów takich, gdzie się uczniów trzyma .na  
stancji*.

Serce matki zawsze prędzej udczuje niebez­
pieczeństwo jej dziecku grożące, ona złe wyczyta 
z oczu jego, lecz cóż mówić o ludziach, którzy 
nieraz trzymają uczniów z interesu, bo się { rzy 
nich sami mogą wyżywić, a może i grosz jaki 
taki uciułać?

Czy tacy ludzie (a mamy tu na myśli ludzj 
niżej położonych) pojmują zawsze ważność prze­
jętego na siebie zadania? Czy im zależy z a w ­
s z e  na dobru powierzonej iclt opiece młodzieży? 
Zaiste oni to mianowicie dbają tylko o to, aby 
uczeń najadł się i napił, a chcąc go i nadal za­
chować jako czynszownika i stołownika puszczają 
go samopas (zwłaszcza jeżeli to jest młodzieniec 
gimn. wyższego) i nie wahamy się tego powie­
dzieć, większe uszanowanie mają dla niego, niż 
on dla nic-h.

Ztąd owo rozpasanie się młodzieży po takich 
stancjach, owo wałęsanie się po mieście, owo 
próżniactwo i zepsucie.

A jeżeli teraz zapyta kto, co na to Szkoła 
może poradzić, to odpowiemy, że ona me mogąc 
przepisywać rodzicom, gdzie mają synów umiesz­
czać na stancji, może ze swej strony tylko tyle 
zrobić, że na podstawie pewnych dowodów złego 
prowadzenia się ucznia i zaniedbywania się ca ł­
kowitego w nauce, powinna zniewolić rodziców 
do przeniesienia go w korzystniejsze warunki, a 
to pod zagrożeniem wykluczenia. — Na umiesz­
czanie uczniów w domach takich nadal, Szkoła 
nigdy zezwolić nie powinna, a e n e r g j a  pod tym 
względem w sposób właściwy zastosowała, nie 
małe — sądzimy —  przyniosłaby owoce.

Atoli nadzór domowy już w ogólniejszem 
znaczeniu tego słowa gizeszy jeszcze pod innym 
względem nader ważnym. Zdarza się często, że 
uczeń opuszcza lekkom yśln i naukę tak, że nieraz 
jednę trzeoią część kursu w ten sposób po za 
szkołą spędzi, a chociaż władza szkolna ma uza­
sadnione podejrzenie co do takiego ucznia, jednak

nie może temu w ogólności zapobiedz, bo jej 
zawsze przedkłada nadzór domowy świadectwo 
słabości wychowanka swego. Nie przeczymy, że 
rzeczywiście brak zdrowia bywa czasem przyczy­
ną częstego opuszczania szkoły, lecz wypadki te 
są stosunkowo dość rzadkie, najczęściej uczeń, 
zwłaszcza w wyższem gimnazjum, lekkomyślnie 
wymyka się ze szkoły, a nadzór domowy również 
lekkomyślnie daje świadectwo wymarzonej przez 
leniwego ucznia choroby.

Opowiadano nam o wypadkacn, że sami ro­
dzice przez dziwną słabość charakteru i ile  zro­
zumianą miłość rodzicielską pokrywali przed 
szkołą winy synów swoich, aDy ich ochronić 
przed drugim stopniem z obyczajów — nieba- 
cząc na to, jak wielką szkodę wyrządi-nją przez 
to ich duszy — lecz głównie dotyczy to owego 
rzekomego nadzoru po t. zw. „ s t a n c j a c h *  
niższorzędnych, który me mając wyobrażenia o 
doniosłe ści swego postępku, lekkomyślnie podpi 
suje świadectwa słabości uczniom bez należyty 
kontroli i rozwagi. Jednakże i w takich razach 
władza szkolna energicznem wystąpieniem może 
złemu zaradzić. Oto ile razy zachodzi uzasadnione 
poniekąd podejrzenie, powinna groźbą wyklucze­
nia z m u s i ć  nadzór domowy do ściślejszego 
kontrolowania zbyt często chorującego uczn.a, a 
nawet zażądać lekarskiego świadectwa ostęplo- 
wanegc

Czy się tak dzieje, czy szkoła nasza rozwi. a 
w tym kierunku dostateczną energję, czy » s a ­
dzie, czy tylko w p jwnych zakładach, nie chcie­
libyśmy przei ądzać, jednak osoby w bliskich sto­
sunkach ze szkołą będące, przeczą temu stanow­
czo. Sprawa nadzoru domowego była niedawno 
przedmiotem t. zw luźnych komónikacy na ostat- 
niem posiedzeniu lwowskiego Kóta nauczycieli 
szkół wyższych. Jako jedyny i godny stanowiska 
szkoły środek zaradczy przeciw złemu nadzoro­
wi domowemu — uznano tam, jak  tc czytaliśmy 
w dziennikach, ś c i s ł o ś ć  w w y m a g a ń  i u c h  i 
e n e r g i c z n e  j e j  w y k o n y w a n i e  p r z e p 5 
8 ów s z k  o l n y  ch.

I  my się na to całkowicie piszemy, a pra­
gnąc, aby ta energja przenikał' w s z y s t k i e  
o r g a n a  s z k o l n e ,  napisaliśm y powyższe słowa 
polecając je rozwadze Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych!

„ K a r n o ś ć  za  m i ę k k a  j e s t  n a j w i ę k -  
s z e m  n i e s z c z ę ś c i e m ,  j a i : i e  s z k o l e  p r z y ­
d a r z y ć  s i ę  mo ż e * .

Najlepszy system na nic się nie przyda, je­
żeli nie będzie energicznie wykonywany. Niechaj 
miłość wychowanków będzie zawsze główną za­
sadą szkoły, ale nie owa miłość miękka, eznłost- 
kowa, do przesady cierpliwa, nader pobłażając!, 
lecz miłość rozumna, skojarzona z mocą duszy i 
powagą poszanowanie jednającą.

List Rogozińskiego.
Mandoleh 29. maja 1885.

Wymysł niemiecki co do mego aresztowania 
i odwiezienia do Europy na jakimś „Orle* przez 
jakiegoś jeneralnego konsula Schmidta (nie ma 
tu wcale takiego konsula) był widocznie obracho- 
wanym przez naszych „kochanych przyjaciół* na 
szkodzenie nam. To też cel ten osiągnęli; gdyż 
tak z kraju, jak i z Anglji zaprzestano nam  wy­
syłać korespondencyj (z wyjątkiem Kurjera W ar­
szawskiego i Wszechświata) co sprawiło niejedno 
zawikłanie i dozwoliło Niemcom spokojnie pisać 
o nas Bóg wie co — gdyż wiedzieli, iż my nie 
wiedząc o niczom, co się dzieje w Europie, nie 
będziemy się bronili.

Teraz dopiero powoli znów dochodzą nas 
wieści ze świata : z oburzeniem widzę, iż „krze­
wiciele kultury* nie stracili czasu, co jednakże 
nie może naturalnie zmienić faktów spełnionych.

Rząd angielski tymczasem do takiego stop­
nia stał się niedołężnym pod obecnym sterem 
(Gladstone: p-R.), że położenie jego komendantów i 
urzędników tutejszych jest politowania godnem. 
Są to wszystko dzielni ludzie i dżentelmeni w

angielskiem znaczeniu tego słowa, tak samo obec 
ny konsul p. Harold White, lecz cóż, w obec 
krzywd j arogancji jakich niemal dopuszczają się 
tu ne każdym kroku, są-oni skazani na znosze­
nie ciągłych ubliże^i, gdyz skarg ich nawet nie 
biorą pud uwagę w L ondynie, przeciwnie zaś 
najmniejsza nota niemiecki-go admirała, któremu 
się niepodoba ten lub ów z angielskich komen­
dantów, sprawia, iż pan Granviłle, czyli mówiąc 
po angielsku: „The grand old woman*, bijąc się 
w piersi przed gniewem niemieckim, bezzwłocz­
nie, bez zbadania stanu rzeczy, gani swego ofi­
cera, odwołuje go częstokroći przeprasza Niemców.

W obec takiego położenia złożyłem dnia 1. 
kwietnia b. r. funkcje głowy kolnnji Wiktorja, 
gdyż działać dziś tu dla Anglji znaczy narażać 
się niepotrzebnie na obrazy, za jakie upadająca 
ta maszyna żadnej satysfakcji dać nie może.

Pakujemy się wię. i niezadługo — powie- 
r ywszj stację czasowo pieczy p. Harolda White, 
udamy się z powrotem do kraju, by odpocząć i 
uporządkować osiągnięte skromne rezultaty pierw­
sze, a następnie na nowo powrócić w te strony 
do dalszego docierania do celu.

S. S. Rogoziński.

Wśród Polaków.
St. Pętersburskija Wiedomo°t• pedalj piz^d 

kilku dniami niezmiernie zajmujący artykuł p. t. 
„W śród Polaków*, utrzymany w formie djalogu, 
który bez wzglądu n°, to, czy miał istoinie miej­
sce, czy nie, za s łu g u j na uwagę i uwzględnienie. 
Djalog toczy się między Polakiem a Rosja­
ninem, tematu zaś dostarczył num^-r berlińskiego 
Kladderadatscha z ryciną humorystyczną, wyo­
brażającą Bismarcka, golącego się brzytwą z 
nadpisem „Kwestja polska*, naprzeciw którego 
siedzi północny niedźwiedź, i chcąc naśladować 
kanclerza, zarzyna się tymże instrumentem.

Po wspólnem obejrzeniu ryciny rozmowę za­
czyna Polak, pytając Rosjanina, czy był w Po­
znaniu. Rosjanin przeczy, ale dodaje, że wie do­
brze, iż prowincja ta silnie jest zniemczona. Po­
lak praeczy, powołując się na rezultaty wyborów 
dc parlamentu, z których wyszło 12 Polaków, zaś 
tylko 3 Niemców. Rosjanin uznaje ten fakt, ale 
zwraca uwagę na usuwanie się ziemi z rąk pol­
skich.

— „Wiem o tem — odpowiada Polak — ale 
i to wiem, że dotyczy to jedynie własności więk­
szej, a potem nie ma wpływu na charakter na­
rodowy kraju. W Irlandji lud nie ma ziemi, A n­
glicy są jej właścicielami, a duch jak i?  Tak sa­
mo w Poznańskiem. Niemcy skupują tam ziemię, 
to prawda, ale chłop coraz więcej czuje się etno­
graficzną jednostką obcą niemczyźnie i stawia o- 
pór germanizacji na wszelki sposób coraz ener­
giczniejszy.

— „Wierzy pan zatem, że Polscy zdołają o- 
przeć się prądowi asjm ilaryjnem u i kolonizacyj- 
nemu Niemców?

—  „Jestem  o tem najmocniej przekonany. 
Utwierdza m<ę zaś w tem przekonaniu i urzędo­
wa statystyka pruska, świadcząca, że polska lud­
ność ciągle wzrasta. Niemcy sam. to widzą i 
dlatego chwycili się w ostatnich czasach tak o- 
krutnych środków, jak wydalanie poddanych ro­
syjskich.

Na objekcję Rosjanina, że srog< len środek 
potrafi przekonać Polaków, czego się można spo­
dziewać po państwie, które dało inicjatywę do 
rozbioru ich ojczyzny, odpowiada Polak .

— „Zapew ne, ale kto może zaręczyć, że w 
przyszłości nie zajdzie kombinacja, która wywoła 
zwrot zupełny. W Berlinie nieraz już o tem my­
ślano. Ale Poznańczycy zbyt daleko posuwają nie­
nawiść ku wszystkiemu co pruskie, zacząwszy od 
dworu i kanclerza a skończywszy na landracie. My 
tutaj przyjmujemy i godności dworskie i utrzy­
mujemy stosunki z tutejszymi dygnitarzami ro­
syjskimi, a na prowincji i z przedstawicielami 
administracji i czynimy to nie z przymusu lub 
obłudy, ale z poczucia obowiązku i w nadziei, że 
przy osobistych stosunkach będzie nareszcie mo-

W
Kronika lwowska.

( W łasny drut z Wiednia na Truskawiec doLwo- 
na. Topografia dziennikarska. Regulacja rzek 

galicyjskich. Jak wygląda dzielna rasa. Najno­
wszy postulat liberalny.)

Cieszy mię mocno, że mogę dolać atramentu 
do polemiki, która ożywiła nieco w tych ospa­
łych czasach dziennikarstwo krajowe. Ja  właśnie 
jestem tym, który swojego czasu w sprawie wła­
snego drutu telegraficznego otrzymałem z „kom­
petentnego źródła* wyjaśnienia przed dwoma dnia­
mi podane w Dzienniku Polskim. Źródłem zaś 
tem, przez Przegląd o ignorancję obwinionem, 
była c. k. krajowa Dyrekcja telegrafów. Udałem 
się do niej jako właściciel Dziennika w r. 1877 
kiedy wojska rosyjskie przekraczały Dunaj i kie­
dy z każdą chwilą spodziewać się można by­
ło nadzwyczaj ważnych wiadomości. Doświad­
czenie z r. 1870 nauczyło mię, że przy zwiększo­
nym ruchu depesz, na telegramy prywatne we 
Lwowie wcale liczyć nie można; dla niedostate­
cznej liczby aparatów i drutów spaźmają się one 
wówczas bardzo znacznie i pismo kontrntować 
się musi przeważnie depeszami Biura korespon­
dencyjnego, które mają pierwszeństwo przed in ­
nemi Pragnąłem  tedy mieć drut osobny, ażeby 
każdą ważniejszą nowinę można natvcnmiast za 
pomoce nadzwyczajnego dodatku do Dziennika 
podzielić się z czytelnikami. Zaśpiewano mi owe 
bajońskie sumy, które Dziennik powtórzył w ar­
tykuliku, tak  mocno irytującym Przegląd — z tym 
oczywiście dodatkiem, że oprócz wszystkiego po­
trzebą jeszcze pozwolenia Ministerstwa handlu. 
Nie chodziło przytem o taki nieograniczony uży­
tek z osobnego drutu, jaki sobie Przegląd w nai­

wności swojej wyobraża. Wszak i na kolei że­
laznej, jeżeli kto jedzie osobnym drogo zapłaco­
nym pociągiem, nie może stawać gdziekolwiek, 
rwać kwiatki, rysować widoki i jechać dalej, kie­
dy mu się podoba. „Osobny drut* oznaczałby 
tylko pewność, że każda depesza przeznaczona 
dla Dziennika, wysłana i doręczona będzie bez 
zwłoki. Przy tej to sposobności dowiedziałem się 
takżł oficjalnie, że mogę uzyskać za zezwoleniem 
M inisterstwa handlu prawo używania telegrafu 
przez godzinę lub dwie, ale tylko w nocy. Uzy­
skać takie prawo, je r . to według Przeglądu po­
siadać drut własny. Tym sposobem, kto najmie 
fiakra na godzinę, może się chyba chełpić, że 
posiada własny ekwipaż. Pożytek zaś z takiego 
własnego drutu jes t taki, że wczoraj n. p. Prze­
gląd miał telegram z Nowego Jorku donoszący 
o śmierci Granta, a Dziennik Polski, który wy­
szedł o tej sainej godzinie, miał bez własnego 
drutu i tę wiadomość, i artykuł z jej powodu na­
pisany. Natom iast niewytłumaczonym jakimś cu­
dem własny drut Przeglądu,, według własnych 
jego zeznań istniejący tylko między Wiedniem a 
Lwowem, przyniósł mu z Drohobyczy i Truskawca 
doniesienia o przyjęciu J. E. pana namiestnika. 
Zwracam uwagę pp. elektrotechników na to zja­
wisko, świadczące prawdopodobnie o jakiejś nad­
zwyczaj silnej indrkcii.

Mam nadzieję, że Przegląd, którego k erownik 
w tak jaskraw y i głośny sposób złożył niedawno 
dowody nadzwyczajnej zdolności do szybkiej 
zmiany przekonań, i w tym wypadku nie zechce 
być upartym i zmieni mylne swoje zapatrywanie 
na własność drutów telegraficznych i na szybkość 
informacyj, jaką osiągnąć m ożna, jeżeli się 
otrzymuje telegram  dziś o dziesiątej wieczór a 
wydaje numer jutro o czwartej po południa. 
Oprócz szybkości pożądana jes t zresztą i do­

kładność w informacjach. Ks, Kossowski który 
umarł niedawno; nie był proboszczem w Kozio- 
wej, ale w Kozłowie. Nie wieś Medów, ale Medo 
wa w Brzeżańskiem, ucierpiah od gradu. P. Wi- 
nogrodzka kupiła nie S alatynę, ale Sulatyeze 
koło Izydorówki. N .ichajby Przegląd przy ocze­
kiwanej przezemnie reformie swoich przekonań, 
zreformował także swoje wiadomości topogra­
ficzne. Co się tyczy Daily Telegraphu, ma on 
według kontroli urzędowej nie 240 tysięcy, ale 
241.53? egzemplarzy odbytu, t. j. drutuje ich 
dziennie o 80 tysięcy więcej niż którekolwiek 
inne pismo angielskie. Drut jego specjalny służy 
do telegrafowania sążnistych artykułów najrozma­
itszej treści nie wyjmując recenzyj teatralnych. 
O szybkości obsługi takiego pisma my tu me 
mamy wyobrażeń'*. O 11-tej w nocy nadchodzi 
telegram z Petersburga o jakiej specjalnie r o ­
syjskiej sprawie. Wydawca jest w am barasie; 
w całym Londynie j’eiien tylko pan G. A. Sala 
mógłby wyjaśnić tę rzecz angielckim czytelni­
kom, ale pan G. A. Sala spi właśnie o kilka 
mil angielskich od biura redakcji. Wydawca te ­
legrafuje mu treść depeszy, ofiarując mu sto 
funtów za artykuł. Budzą p. Salę; ten pisze 
artykuł i wysyła go koleją podziemną; o drugiej 
w nocy już wszystko jes t gotowe a o szóstej 
rano dziennik idzie na pocztę. Jeżeli uiedy grad 
wybije gdzie ziemiopłody, albo jeżeli umrze ja ki 
proboszcz, albo jeżeli kto kupi wieś i doniesie 
o tem o północy Przeglądowi na jego własnym 
arueie, to proszę pamiętać, że jestem  naczelni­
kiem stacji telefonów nr. 15, i ze mam Skoro­
widz Orzechowskiego, Szematyzm i t. p. tuż 
pod ręką. Potrzeba tj lko , odpowiedniej iloś -i 
„funtów*.

Kronikarz niniejszy nie chwaląc się zaczyna 
być bardziej „kompetentnym* niż sam przypusz­

czał. Niedawno nadesłano mu „Osseroazioni 
sulla progettatu regulazione del Nistro superiore,“ 
rzecz przedrukowaną z fachowego czasopisma 
włoskiego. Autor dołączył bilet, w którym przy­
znaje częściową słuszność uwagom „Kroniki 
lwowskiej* o powodziach w Galicji. Mimo to 
wszakże nie podjałbym aię misji regulowania 
wod naszych, a to główn.e dli te_ przyczyny, 
d 'a której Pasek oświadczył królowi Michałowi, 
że woli paść trzodę nierogatą, niż robić rt^kone- 
sanse Pz pospolitakami.* My Galicjanie jesteśmy 
okrutnie dzielną rasą ludzi, ale są przecież dziel­
niejsze od nas na świecie. Weźmy n. p. Holen­
drów. Królestwo ich liczy 4 miljony ludności. 
Iluż ich mogło być S00 lat tem u? Na wszelki 
wypadek liezba ich wystarczyła im, ażeby sobie 
wywalczyć niepodległość i zrzucić jarzmo świa- 
towładczej potęgi hiszpańskich Habsburgów. Ich 
floty niosły postrach aż pod mury Toweru Ich 
handel dziś jeszcze obejmuje kulę ziemską. Ich 
koionje liczą 8 miljonów ludności. Kupujemy ich 
krowy, ich śledzie, ich sery i likiery. Nie zanied­
bali też nauk i sztuk pięknych; w malarstwie 
stworzyli osobną szkołę. A wszystka ziemia, na 
której żyją, wydarta jest nie Strwiążowi albo 
Racie i Sołokiji ale Oceanowi, Renowi i Mozie. 
Całe prowincje powstały z dna osuszonych jezior. 
Nigdzie nie ma bagnisk i nieużytków. A jest 
tego narodu, powtarzam, cztery miljony. Nas jes t 
sześć miljonów. Gdyby Holendrzy byli takimi 
chwatam1 jnk my, potenęliby byli dawno jak 
myszy, a niedobitki ich- byłyby Prusakam i albo 
Francuzami i trudniłyby się może drutowaniem 
garnków. Dziwna rzecz przytem, że nic ich nie 
rozczula germańskie ich pochodzenie; nie mówią 
nic o braterstwie rodowem z Niemcami, z Duń­
czykami i z A nglikam i; i .3 urządzają żadnych 
pielgrzymek i nie wyszukują sobie wspólnych

z nikim apostołów. Nawet kiedy im było najcię­
żej pod koniec XVI. i na początku XVII. stule­
cia, nie ogląduli się na pomoc ani na sympatje 
pobratymców, bo wiedzieli, że chactu chóz soi, 
chacun pour soi jest hasłem każdego narodu, 
który nie ma zginąć. Ktokolwiek jadziesz do 
Amsterdamu albo do sasiedn'“j Antwerpji, przy­
patrz się tam groblom, tamom i szluzom, przy­
patrz się okazałym gmaohom i pomnikom sztuki; 
i powracaj do domu wyleczony z choroby „sło- 
wiaństwa.*

Wzmianka o n_,szej dzielności przypomina 
mi, że oddawna już miałem do jedynego obecnie 
postulatu „liberalnej* partji galicyjskiej dodać 
drugi. Czerwone nasze stronnictwo domaga się, 
jak wiadomo, wyłącznie ale uporczywie zniesie­
nia małej loterji, ponieważ niektórzy ludzie ru j­
nują się nałogowem stawianiem na numera. 
Zwracam uwagę, że s% jeszcze inne rzeczy i na­
łogi szkodliwe. Pewna część poddanych Jego Ces. 
Mości oddaje się n. p. nałogowo używaniu napo­
jów wyskokowych i w stanie nietrzeźwym ma 
zwyczaj wracając do domu, wpadać w rowy, któ* 
rych jest jeszcze więcej, niż kolektur loteryjnych. 
Ponieważ nałogu do gry ani do picia ustawami 
wykorzenić nie podobna, więc wnoszę, ażeby 
przy sposobności skasowania loterji, zasypano 
wszystkie rowy — jednakowa bowiem ojcowska 
troskliwość jak  szulerom, należy się i pije kom. I 
oto mamy już gotowy m at-rj^ł dla Koła pol­
skiego, gdy się zbierze.

Jan Lam.
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in a  wyjaśnić i obronić legalne iite resa  kraju. W  
Polsce pruskiej być u dworu jes t zdrady stanu ; 
tak samo zdradą jes t przyjąć zaproszenie Bis- 
marka lub m inistra na śniadanie czy o b jad ; za­
grać kilka robrów wista z landratem , rów na się 
odstępstw*. A mimo to, powiem panu otwarcie, 
nasze położenie je s t trudniejsze.

— „Przepraszam, ale nie widzę w czem, dla 
czego?

Interlokutor mój cierpko się uśmiechnął i 
zamilkł.

—  „Istotnie, nie widzę—powtórzyłem.— Po­
wiedz pan nie krępując się.

—  „A więc dobrze. Zacznę od tego pewni­
ka, ie  w zasadzie polityka dzisiejsza P rus i Ro­
sji przyjęta względem nas, jest jednaką. Zasadza 
się ona aa przymusowem przy pomocy środków 
administrac; ino-policyjnych wynaradawianiu Po­
laków. W szak tak!

— „Nie, niezupełnie. W szakże wiadoma jest 
panu odpowiedź pruskiego m inistra spraw we­
wnętrznych, udzielona w r. 1872 polskim depu 
towanym w sejmie, kiedy ci protestowali przeciw 
wprowadzeniu języka niemieckiego do szkoły, są ­
du i admin stracji miejscowej. „Ihr solił deutsch 
toerden“, musicie stać się Niemcami — rzekł hr. 
Eulenberg. — Taka je s t zasada polityki prusko- 
polskiej, wygłoszona z fotelu m inisterjalnego i 
wymotywowana później całym szeregiem syste­
matycznych środków administracyjnych. Co do 
Prus zatem, masz pan słuszność; tam germ ani­
zacja Polaków stanowi cel urzędownie ogło­
szony.

— „W szakże tak samo, jak u nas i rusyfi­
kacja niemniej urzędownie została usankcjono­
wana.

— „Przepraszam, bynajmniej 1 Ani jeden u- 
kaz, ani jeden przepis prawa niic mówi o rusyfi­
kacji Królestwa. Wiadomo, że Milutyn, twórca 
dzisiejszego systemu przyjętego względem K ró­
lestwa, sam w referatach swoich urzędowych za­
pewniał, że rusyfikacja ludności Królestwa jest 
wprost niemożliwa i że dążenie do tego celu mo­
głoby tylko szkodzić ogólnym interesom  państwa, 
nie przynosząc żadnych realnych rezultatów. Mi­
lutyn był za uczeniem Polaków języka rosyjskie 
go i za zjednoczeniem Królestwa z cesarstwem , 
przy pomoey jednakowych instytucyj. Ale on nie 
mówił Polakom : „musicie stać się Rosjanami*.
I ani jeden m inister rosyjski, ani namiestnik, ani 
którykolwiek z trzech ostatnich generał-guberna- 
torów, o ile mi wiadomo, nic podobnego nie wy­
magali.

— „Tak, ale wszyscy do tego dążyli. A do­
wody na to w bezwarunkowem rugowaniu języka 
polskiego ze szkoły, nawet elem entarnej, wbrew 
najpierwszej zasadzie pedagogicznej, że początkowe 
wychowanie może być tylko dobrem wtedy, gdy 
odbywa się w języku ojczystym; dalej w wyru­
gowaniu tegoż języka z sądu. Domaga, ąc się roz­
praw i dokumentów rosy jsdch  zaraz nazajutrz po 
wprowadzeniu reformy, od ludzi, którym nie dano 
nawet czasu nauczyć się po rosyjski.

—  „W szakże reforma, jak o tem oficjalnie 
było powiedziane, wprowadzona została w imię 

jednolitości państwowej i dla zniewolenia ludno­
ści kraju do uczenia się języka państwowego.

— „ I  dla tego to język polski został zupeł 
nie wykreślony z urzędowego rozkładu nauk i 
zaliczony do kategorji przedmiotów dwolnych, ze­
szedł do znaczenia lekcy; tańców. Chcecie nas 
uczyć języka rosyjskiego? Nie mamy mc prze­
ciw temu, owszem, od dawna rozumiemy, że na­
uka tego języka jest nam niezbędna. Czy pan 
wie o tem, że kiedy Kraków był ieszcze wolnem 
miastem, to w Uniwersytecie Jagiellońskim i w 
krakowskiej szkole Politechnicznej wykładany bvł 
język rosyjsk.. Czy pan słyszałeś o tem 1?

—  „Wyznaję, że n ;e słyszałam. I cieszę się 
z tego faktu świadczącego o trzeźw ości..

— „Otóż, powtarzam, oddawna pojmujemy, 
że nauka języka rosyjskiego jest nam potrzebna 
dla wielu względów. Więc niechże go uczą w 
naszych szkołach, nieoh gc będzie sześć, siedm, 
ośm godzin na tydzień, niech go wykładają czy 
stej krwi w iehoruscy, n.ech uczą dzinci nasze 
rosyjskiej historji, geografji i literatury — nie 
chaj, wykładając matematykę, fizykę lub chemię, 
nauczyciel postara się zapoznać uczniów z term. 
nologją rosyjską; to wszystko ma związek z na­
uką języka państwowego. Ale wykład wszyst­
kich przemiotów po rosyjsku we wszystkich szko­
łach od elementarnych aż do Uniwersytetu; po­
wierzanie wychowania młodzieży » yłącznie prawie 
nauczycielom sprowadzanym z Rosji, gdy nasi 
pedagogowie nie mogą znaleźć pola działania, 
lekceważenie mowy ojczystej tuziemczej przez 
administrację szkolną, prześladowanie jej nawet, 
ezyż to nie to samo, czyż to nie dosłowna kopia 
systemu pruskiego, czyż to n i. ilustracja w czy­
nie słów Ihr solił deutsch toerden?“

— Napomina pan o dwóch rzeczach — od­
rzekłem — najpierw, że nie należy mięszać pe­
wnych rusyfikacyjnych luźnych zapędów z suro­
wym systematem germaniza< ;i, a powtóre, należy 
pamiętać, że Rosja widzi w przeszłości dwie 
krwawe polskie rewolucje i stoi aa  pozycjaih 
wziętych przebojem. W Prusach całkiem co in ­
nego — tam Polacy nigdy na serjo nie grozili 
całości państwa i nie kusili się o prowincję gdzie 
szlachta je s t polska, ale ludność niepolska.

„Rozmowa nasza, — kończy autor, — na, 
tem ustała, ale wznowiliśmy ją  jeszcze przy innej 
sposobności.*

Z u l l i k a r .
O Zulfikarze, stanowiącym obecnie przedmiot 

drażliwych rokowań, znajdujemy w gazecie Noto. 
tor. następujące szczegóły: „Zulfikar znajduje się 
na  prawym brzeg i rzeki Heri-Rud, nieopodal od 
takowej. Wąwóz Zulfikarski jes t długą, głęboką 
i wąską rozpadliną, dzielącą się ku północy na 
dwie odnog., z których jedna zmierza na zachód 
ku innemu wąwozowi, druga zaś prowadzi do je ­
zior słonych, często wspominarycb w toku roko­
wań. Wyniosłość Zulfikarska (przełęcz) ma dużo 
podobieństwa z górzystemi okolicami Sewastopola. 
Droga wychodząca z wąwozu Zulfikarskiego aa 
południe, ciągnie sie nieco powyżej H i r i R i d u ;  
o jakie 10 lub 12 mil ang’elskieh od wyjścia z 
rozpadliny droga, wijąca się po obu brzegach tej 
rzeki, dociera do jej progów i ztamtąd zwraca się 
w głąb krainy. W dalszym biegu droga prze­
ciska się przez wąwóz Nialshenl i wychodzi n a ­
reszcie na 'zeroką równinę, na której leży H irat. 
Na przestrzeni między Pul-i-Katunem , zajętym 
przez Rosjan, a południowym krańcem wąwozu 
Zulfikarskiego, znajduje się bardzo w:ele ważnych 
pozycyj strategicznych, odcinających Herat od $e- 
raksu. Tem się tłómaczy obstawanie Rosji przy

f'osiadaniu wąwozu Zulfikarskiego.* Myśl tę, 
ubo w innych wyrazach, podnoszą też Mosk.

tr ia d .,ty  k tórych  czy ta m y : „R osja  potrzebuje s i l ­
nej g ra n icy , któraby się  o p iera ła  na p asie  u ro­
d zajn ym , a za ra zem  d a w a ła  środki obrony*.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 25. lipca

Wiadomości Z dworu, w  sferach] dw orskich  
tw ierd zą  stan ow czo , ż* c e s a r z  uda s ię  dnia 7. 
sierpn ia  do G aste in , dla odw idzen ia  cesarza  W i l ­
h e l m a .  W  tych  dniach ju ż  ma się tam udać 
fur er dw orski d la  p oczynien ia  przygotow ań na 
przyjazd  m onarchy.

Wiadomości osobiste. M etropolita ruski ks. 
S y lw ester  S e m b r a t o w i c z  w yjech a ł z U niow a  
do P od lu tego , g d z ie  zab aw i czas d łu ższy . —  P ren es  
A kadem jl um iej, dr M a j e r  w yjech a ł do S zcza ­
w n icy , g d z ie  w  tych  dniach odbyć się  ma uro­
czy ste  pośw ięcen ie  pom nika d la śp. S za laya , zap i- 
sodaw cy tego  zak ładu  zdrojow ego na rzecz A k a-  
dem ji. —  P . M aurycy S t e r n ,  rodem z K ozow y  
w G alicji, kandydat adw okacki w  R zeszow ie , o trzy ­
m ał na Jag ie lloń sk im "  U n iw ersytecie  stopień  
dra praw .

Kalendarz. N i e d z i e l a  ( 26. ) :  A nny - -  M iro­
sław y . W schód słońca o godz. 4  min. 32 , zachód  
o godz. 7. min. 36 . P o n i e d z i a ł e k  (27 .): P an-  
ta leon a  —  W szebora . W schód słońca o godz. 4. 
min. 34 , zachód o gouz. 7 min. 35

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  lipcu  po­
low ać w olno na ptactw o b łotne i wodne w ogól­
ności.

Do naśladowania! D łu g o le tn i , sekretarz To­
w arzystw a  kred. z iem skiego p. A polin ary  S t o ­
k o w s k i ,  osob istość n iety lko  w e L w ow ie, ale i 
w kraju  całym  ogóln ie  znana i szanow ana, p rze­
szed ł w  osta tn ich  czasach  w stan  sta łego  spo­
czynku. D la  pożegnan ia  zacnegc k o leg i, urzędnicy  
tego T ow arzystw a  u rząd zili b y li w spólną u cztę , a 
wśród niej p. S tokow sk i — który ja k  wiadom o 
je s t  niezm ordo sranym i  n iczego  n ie skąpiącym  pro­
tektorem  ośw ia ty  —  ośw iad czy ł, że  celem  z a ło ­
żen ia  funduszu „Pom ocy naukow ej dla d z .ec i u rzę­
dników  To w . kred. z ie m sk .,“ sk łada obecnie kw otę  
100 z ł r . ; przytem  za ś obow iązuje się  do końca  
sw ojego  ży c ia  ofiarow yw ać na ten  cel po 5 złr. 
k w a rta ln ie . O czyw iście  projekt ten  i ofiarę sz la ­
chetnego in icja tora  zgrom adzeni p rzyjęli hucznem i 
braw am i, a zdrow e ziarno, rzucone ręką praw ego  
i p oczciw egc cz łow iek a  w id oczn ie  n ie  padło na 
opokę. D ow iadujem y się  bowiem , że J E  hr. W łodz. 
R n s s o c k i ,  p rezes teg o  T ow arzystw a , z a s ły ­
sza w szy  o projekcie całym  i ofierze p. S t., prze­
z n a c z y ł n atychm iast ze sw ei strony na rzecz  tego  
funduszu 100C z łr ., rów nocześn ie zaś w yraz ił ż y ­
czen ie  i prośbę, aby w p rzysz ło śc i n ie  pomijano  
go n igdy, gdy b ęd zie  sz ło  o sz lach etn e ja k ie ś  przed­
sięw z ięc ie .

Festyn ogrodowy urządzają  w  n ied zie lę  dnia  
26 . lip ca  nad staw em  K ise lk i, jak s ię  d ow iad u je­
my, n iek tórzy  A kad em icy  lw ow scy , p rzezn aczając  
połow ę czystego  dochodu na rzecz  pogorzelców  
Grodna, drugą zaś połow ę na rzecz  pogorzelców  
H orodenki. T ak ie w ięc  zn aczen ie  ma napis um iesz­
czon y  n góry a fisza : „N a ce le  dobroczynne.*
Z naszej strony dodajem y, że festyn u  tego  nie  
urząd za  an i C zyte ln ia  akadem icka, ani B ratn ia  
pomoc słuch . W szech n icy  lw .

Wycieczka. W y d zia ł S tow arzyszen ia  kn w sp ól­
nej nauce i rozryw ce ręk od zieln ik ów  „G w iazda", 
urządza p ierw szą  w ycieczk ę  tow arzyską  dnia 2go  
a w  ra z ie  n iepogody 9go sierpnia  br. w  lasku  na 
P asiek ach  (za rogatk ą  Ł yczak ow sk ą  na praw o). 
Z aproszen ie  otrzym ać m ożna w  biurze S to w a rzy ­
szen ia .

Prezentę na gr. k a t. probostwo w W olosow ie  
otrzym ał ks. Jęd rzej S u m y k z M ikuliczyna.

Mianowania. Rade szkolna  krajow a zam iano­
w a ła  S ta n isła w a  T u łeck iego , n au czycie la  szk o ły  n .  
w Jod łow ej, rzeczy w isty m  nau czycielem  I. szk o ły  
etatow ej tam że.

Koncesję na budowniczego Z siedzib ą  w K ra­
k ow ie  udzieliło  N am iestn ic tw o  p. Jan ow i M eyerow i, 
rodem z K rakow a.

Z C. k. arm ji. P odpułkow nik  R obert J a n o t a  
z pułkr p ieszego  nr. 5 6 ,  na podstaw ie superarbi- 
t r u , jak o  in w a iid  w  stan  spoczynku przen iesiony, 
otrzym ał przy tej sposobności w yraz cesarsk iego  
u zn an ia  w iernej i  d ługoletn iej służuy.

Z Ck. marynarki. A rtur Miilduer, K rak ow ia­
nin, kap itan  k orw ety  m arynarki w ojskow ej, m ia­
now any zo sta ł kom endantem  ło d z i d zia łow ej „ A l­
batros*. S ta tek  ten  odpłynie w przyszłym  m ie­
siącu  do B r a z y lji i L a  P la ta  w południow ej A m e­
ryce, g d z ie  g łó w n ie  w  celacu  badania a u str ia ck ie­
go handlu w yw ozow ego  przebyw ać będzie jed en  
rok. P rócz  tego  odpłyną je s z c z e  następujące okrę­
ty  m arynarki w ojsk . : k orw eta  „M inerwa* do D a l 
m acji i  L e w a n ty ; k orw eta  „Zrinyi" do zachodnich  
Indyj i śr- dkowej A m e r y k i; korw eta „D on au “ 
z ukończonym i k adetam i A kadem ji m arynarki do 
północnej A m eryk i, F ra n c ji, A n g lji, N iem iec, D a  
nji, S zw ecji i R o s j i ; korw eta  „F rundsberg“ dc 
w schodniej A fryk i i  w schodnich  Indyj. *

uryginalne indywiduum, a m ianow icie e leg a n c­
ko ubrany mł ody cz ło w iek , przychodzi codziennie  
do jednej z tu tejszych  cukierń na czy ta n ie  d zien ­
ników , k tóre —  ja k  to  m ów ią —  stndjnje od deski 
do deski. C iast an i napojów , czy  to rc z g rzew a ­
jących  czy  chłodzących,- n igd y  n ie używ a, n ato ­
m iast przez Cały czas, naw et w  obec dam, sied zi 
w kapeluszu  na g ło w ie . W ła śc ic ie l cukierni, nie  
chcąc w yw oływ ać aw an tu ry , zn osi z C ierpliwością  
im p ertynenckie zachow anie się  tego  n iezw yk łego  
gośc ia , jak k o lw iek  w ie lu  z k lien tów  zw racało  ju ż  
jeg o  u w agę, iż  pow in ien  pouczyć ow ego pana, że  
w e L w ow ie  n ie ma zw y cza ju , aby w  cukierni 
p rzesiad yw ać —  ja k  w szynkn  —  z nakrytą głow ą.

Kolonje wakacyjiie m łod zieży  szkolnej w yzn a­
n ia  m ojżeszow ego T egoroczna kolonja, do której 
p rzyjęto  3 5  uczn iów  tu te jszy ch  szk ó ł ludow ych, 
odjeżdża w n ied z ie lę  dn ia  26 . lip ca  br. z u d erze­
niem godziuy  10. przed południem , z placu  Gołn- 
cnow skich , w ozam i tram w ajow em i na dw orzec ko­
le i K arola  L u dw ika, zaś o god zin ie  11. m inut 25  
pociągiem  ck. k o le i p aństw ow ej do E olechow a , a 
ztam tąd  podw oaam i do "W słdzirza.

Poselstwo perskie, sk ładające s ię  z 5 osób, 
oprócz służby, p rzejechało  onegdaj w ieczorem  przez  
K raków  pociągiem  k n rjersk im , udając się  do 
B erlin a .

Skargi na „ h a łaśliw ą  muzykę" w  restauracji 
p. L andesbergera, spow od ow ały  w dzienniku n a ­
szym przypom nienie przep isu , że  w restauracjach  
dozw olona je s t  ty lk o  m uzyka sm yczkow a, a n ie  
trąb y i bębny N a  to  p. L . przyn iósł nam św ia ­
d ectw o, w ystaw ion e przez k ilk a  osób, bardzo zre­
sz tą  pow ażnych (św iadectw o to  nosi datę 28 . z m .!) 
ż e  w restau racji jego  n ie  ma ani „krzyków  ani 
hałasów ,* czego  jednak n ie  tw ierd ziliśm y  w cale. 
Obetnie w ierzym y, że  są  i  ta k ie  osoby, k tóre lubią  
trąby i bębny, czego  w in szu jem y, a le  w ie  o tem  
sam p. L ., że  tego  rod zaju  instrum enta są w re­
stauracjach  w zbronione. Z resztą  ca ła  ta  spraw a,

je s t  rzeczą  policji, do której n a leży  czuw an ie nad. 
w ykonaniem  przepisów . My do p. L . n ie  mamy 
żadnej ansy osobistej.

Przyjemny służbodawca. W  m ieście naszem
przebyw a n iejak i p K  , którego specjalnością
je s t  w yw oływ ać burdy i aw antury, w odzić się  na­
stęp n ie  po sądach, słowem , żyć w c iąg łych  za ta r­
gach  i niepokoju. Jegom ość ów m iał niedaw no te ­
mu po raz niew iadom o ju ż  który proces z pewnym  
stróżem , którego osk arżył był o obrazę honoru. 
N a św iadków  pow ołał sw oją słu żącę  i  je j  narze­
czonego , z profesji lokaja . Pom im o najlepszych  
c h ę c i, lokaj n ie  m ógł stan ąć na term inie celem
„reparacji honoru* p. K  , a rów nież narzeczona
jeg o  n ie p rzy sz ła  do Sądu. Cóż się  dzieje. S łużbo­
daw ca w ykrzyku jąc „już ja  w yszukam  powód, a- 
byś s ied z ia ła  w  krym inale* w ym ierzy ł bezbronnej 
służącej dwa potężne p o liczk i, poczem  udał się  do 
DyreKCji p o lic j i , i  o sk arży ł ją  o kradzież p ier­
ścionka b rylantow ego, który mn zg in ą ł przed 2ma 
ty g o d n ia m i, a o co posąd za ł p ierw otn ie zupełn ie  
inną osobę. Tym czasem  żona pana K —  znając  
poryw czość i  zam iłow anie do w yw oływ an ia  aw an ­
tur pana m ałżonka, k aza ła  służącej skryć się przed  
srogiem  obliczem  rozgn iew anego  chlebodaw cy, a 
kufer jej zam knęła na s tr y c h u , od którego k lucz  
sam a zabrała. R ew izja  rzeczy  służącej n ic nie w y­
k a za ła  , to też  policja m usiała  w łaścic ie lk ę  kufra  
uw oln ić. N ajlep iej jednak w yszed ł na tej spraw ie  
pan K  , który w krótkim  cza sie  będzie m iał n ie ­
zaw odnie proces o o sz c z e is tw o , a to  może przy­
prow adzi go raz ju ż  do opam iętania.

W kościele 00. Bernardynów zachorow ała  
w czoraj n agle  R eg in a  W . a to w chw ili, gdy  
ksiądz u d z ie lił je j św . sakram entu o łtarza . Chorą 
odniesiono do g łów nego szp ita lu .

Zebrakomanja. P o u licach  L w ow a w łóczy  się  
w ieczoram i dość przyzw oic ie  ub~any staruszek , 
w yciągając  rękę po ja łm użnę. Jak  się dow iadu­
jem y, je s t  to  człow iek  w cale  n ie  u b og i, posiada­
jący  n ie liczn ą  rod z in ę , który w ym yka się z domu 
n iespostrzeżen ie , i id z ie  po u licach  żebrać. B iedny  
staruszek  cierpi od d łuższego czasu  na żebrako- 
m an ję, za  co k ilk a  ju ż  razy p rzesied z ia ł się  w 
areszc ie  p o licy jn ym , gdyż policja  n ie w ied z ia ła  o 
jeg o  nałogu chorobliwym .

Sposób na żebraków. Jed en  z w ła śc ic ie li 
sk lepów  pozbył się  w  racjonalny sposób żebraków , 
oddających mu w p iątk i s ta łe  w izy ty . Z am iast za ­
zw yczaj udzielanych  centów , za czą ł im dawać 
porcje ch leba tej w artości. Żebracy, przenoszący  
w idoczn ie gotów kę nad chleb, n iechętn ie  p rzyjęli 
in ow ację, i w  znacznej liczb ie  za p rzesta li odw i- 
dzać „chlebodaw cę*. j

Kradzież dzienników. W ła śc ic ie le  kaw iarń i 
restauracyj uskarżają  się  na pew nych sta łych  g o ­
ści, k tórzy  p ijąc „czarną* i siedząc k ilk a  godzin  
w lokalu , zaopatrują się  następnie w rozm aite p i­
sma, szczeg ó ln ie  hum orystyczne i ilustrow ane. 
Onegdaj w  jednej z  kaw iarń tu tejszych  schw ytano  
tak iego  am atora w ch w ili, gdy ch cia ł upatrzony  
dziennik  chow ać do k ieszen i. Z aw stydzonego w y­
puszczono tym  razem , n ie  chcąc nadw erężać mu  
„honoru*.

„Ko IVanowkO“, Zakład leczn iczy  d la  ner­
w ow o i um ysłow o chorych w pow iecie  obornickim  
pod P oznaniem . P od  tym tytu łem  sk reś lił dr. I z y ­
dor hr. D z i e d n s z y c k i ,  w K rakow ie za -  
m ieszk rły , b roszu rk ę, w  której ostrej a zarazem  
słusznej k rytyce  poddał Zakład rzeczony. T reść tej 
broszurki dla braku m iejsca  , w krótkich  podamy 
słow ach , które niechaj będą p rzestrogą  d la tych , k tó ­
rzy w ła tw ow iern y  sposób, idąc bądź za fa łszyw ą  
reklam ą, bądź z^ N iesum ienną poradą, szukając n a ­
prawy zdrow ia narażają  się na n ie lito śc iw e w y z y ­
sk iw an ie  a nadto sam i dobrow olnie oddają się w 
ręce szarlatanów .

K ied y  w drugiej połow ie roku zesz łeg o  zona  
autora broszurki ciężko zan iem ogła , postanow ił mąż 
oddać chorą do Zakładu „K  o w  a n ó w k o*, o- 
pierając się jed yn ie  na poleceniu  dra K a r c z e w ­
s k i e g o ,  byłego lek arza  zak ład ow ego w  K ow a-  
now ku, który jak  najm ocniej go upew niał, że  j e ­
że li w y leczen ie  chorej w  ogóle je s t  m o ż liw em , to 
nastąp i to w  „K ow anow ku*, gd zie  ordynuje zdolny  
i  sum ienny lek arz  dr. W  i n k 1 e w s k i. N a  ta ­
k ie  stan ow cze zap ew nien ie  oddał hr. D zied u szyck i 
chorą żonę do rzeczon ego  Zakładu, lecz  gdy pry- 
w atue w iadom ości — bo z Zakładu pomimo częs­
tych  zapytyw ań przez k ilka m iesięcy  nic mu nie  
donoszono, —  bardzo n iek orzystn ie  św iad czy ły  o 
stan ie  zdrow ia  chorej, zaniepokojony udał się sarn 
do K ow anów ka, celem  przekonania się  o stan ie  
chorej. J a k ie ż  jed nak  straszne było jego  zd z iw ie ­
n ie, gdy mu o św ia d czo n o , iż  pod żadnym  w arun­
kiem  z żoną sw ą w id z ieć  się n ie  może, g a y ż  toby  
ją  z a b iło , lecz  zarazem  ośw iad czon o , iż  choroba  
je s t  n ie  do w y u c z e n ia  a n aw et w yznaczono a 
prio ri  term ina jej skonn, a le  term m a te , ja k  au ­
tor broszurki z a z n a c z a , w ypadały  zaw sze  po z a ­
czętym  „kw artale"  czy li innem i słow y  po zap ła ­
conej z g ó r y  n a ieży tośc i za  k w arta ł. Gdy 
nadto strapiony m ąż n ie m ógł otrzym ać ja k ich k o l­
w iek  fak tyczn ych  in fonnacyj o stan ie  chorej, gdy  
k w iaty , k siążk i i  inne drobiazgi dla niej posyłane, 
D y rek cja jża k ła d u  przyjm ow ać n ie  chciała , gdy się  
dalej okazało , że  ów „zdolny i sum ienny" k iero­
w nik  Z akładu n i e  je s t  w cale  doktorem m edycyny, 
zażąd a ł w ydan ia  chorej żony, lecz  to d o p i e r o  
z pomocą w ład zy  zostało  uskutecznionem . Chorą 
um ieszczono w szp ita lu  S ióstr M iłosierdzia  w P o- 
znanin, g d z ie  te ż  jej znacznie, się p o lepszyło  i s to ­
pniow o przychodzi do zdrow ia.

W ła śc ic ie lk ą  tego  w zorow ego Zakładu „K o- 
wanowko" je s t  pani Ż e 1 a s k o , w dow a po lek a ­
rzu tego nazw isk a .

T aka je s t  treść b ro szu rk i, a my dodamy, że  
w is to c ie  brak słów , aby w n a leży ty  sposób na- 
m arkow ać podobne postępow anie tych, k tórzy n ie ­
szczęśc ie  i choroby b liźn icli na swoją, wyzyskują, 
korzyść.

Ruiny W Tyńcu chylą się  ku upadkow i —
—  p isze  Czas. —  C zego nie zdołał zn iszczyć  ząb 
czasu , tego  dokonywa —  jak  się  dowiadujem y od 
osoby kom petentnej —  zarząd kam eralny tam tej­
szy , mimo protestów , podnoszonych ju ż  k ilk ak ro t­
nie. Obecnie s iln e  sk lep ien ia  nad starym  i w sp a­
niałym  refektarzem , wchód dc p iw nic i  inne części 
starożytnych  zabudow ań dostarczają  m aterjałn do 
napraw y stajn i, p ieców  itp . restau racji częścią  dla 
zarządcy  tam tejszego , c zęśc ią  na fo lw ark  przyle  
g ły . P rócz tego  starożytne rzeźby , jak  sarkofag i 
Kropie]nice, służą, jako progi lub rezerw oary do 
p ław ien ia  k aczek . Ot, do czego  schodzą resz ty  
w sp an ia łego  n iegd yś opactw a tyn ieck iego , —  nad 
którem  ty le  ju ż  w ieków  naszej h istorji przep łynęło . 
J e ż e l i  ruin tych  do daw nej w spaniałości przypro­
w ad zić  n ie  m ożna, an i odbudować, ja k  k ościo ła  w  
In ow rocław iu , lub cerk w i prastarej w H aliczu , to  
przynajm niej na leżałoby ruiny te  h istoryczn e za ­
b ezp ieczyć  od d a lszeg o  rozpadania się  i b ezm yśl­
nego n iszczen ia . N iechby choć ru iny n a leżyc ie  u- 
trzym ane, za trzy m a ły  tu taj tu rystę, św iad czy ły  o 
daw nych lepszych  czasach  i m ów iły o naszej czc i

d la  p rzeszłośc i, d la ruin, które n iegd yś były  o g n i­
skiem  cy w iliza c ji i  czynnikiem , łączącym  nas z 
Zachodem. K ośció ł te ż  w Tyńcu odrapany, zn isz ­
czony, w ym aga restauracji i  to b ezzw łoczn ej, gdyż  
i  jem u grozi ruina rych ła  a sm utna. K on ieczn ie  
trzeb a  raz zająć s ię  Tyńcem, bo za is te  zasługuje  
na to stare  opactw o i h istoryczne ru iny!

Kilka szczegółów o pani Lacroix, zm arłej 
w P aryżu  ostatn iem i dniam i, przynosi C za s : W  r. 
1828 będąc je sz c z e  hrabiną Sobańską, poznała  ona  
M ick iew icza  w O desie. —  P o eta  nasz, ja k  w szy ­
scy, k tórzy  się do niej zb liży li, u le g ł bardzo prędko 
jej urokow i i  do niej to w ystósow ał ten  ładny w ier­
szyk , zaczyn ający  się  od s łó w :

Gdy cię n ie w idzę, n ie  w zdycham , nie p łaczę, 
N ie  tracę  zm ysłów , k iedy cię zobaczę.
A l e ...........................................................................................

N ie  Dyla to m iłość gw ałtow na, jak  w id z ie liś ­
my, była dosyć um iarkow ana, ale te ż  Circea, l i ­
czy ła  już w ten czas przeszło  la t  40. Ona to zapo­
zn a ła  M ick iew icza z P uszk inem  na żądanie tego  
ostatn iego . Inną jeszcze; w ażniejszą znajom ość za ­
brał M ick iew icz w  domu pani Sobańskiej w  O des­
sie , to je s t  z H enrykiem  R zew u sk im , jej bratem , 
z którym  w dwa la ta  później spotk ał się  jeszcze  
w e W łoszech  i w śc iś le jsze  z nim w szed ł stosunki, 
a z ze tk n ięc ia  tych dwóch ludzi genjalnych w y­
nik ły  dwa arcyd zie ła , z jednej strony Pam iętniki 
Soplicy, z drugiej Pan Tadeusz. D odajm y je szcze  
że ojciec H enryka R zew u sk iego  i pani L acroix, 
poseł do K o p en h a g i, był kasztelanem  W itebskim , 
człow iekiem  znanym  z rozumu i d o w cip u , który  
zo sta w ił m nóstwo n o ta te k , dziś będących w ręku 
lir. C iec ie r sk ieg o , m ęża starszej córki H enryka  
R zew u sk iego , i w  których auto: Pamiętników So­
p licy  i L istopada  zn a la z ł m aterjał do najpiękniej- 
szycl sw oich utw orów.

Piorun w gm inach pow iatu b ia lsk iego , Osieku, 
sp a lił dom w ło śc ia ń sk i; w H ałcnow ie sp a lił dom i 
za b ił dw ie młode d ziew czyn y , a w L ipniku u szko­
d z ił siedm  słupów  telegraficznych . W reszc ie  w gm i­
nie tegoż pow iatu , K obiernicach, zab ił w  polu w ło­
ścian ina. —  W  gm inie pow. brzozow skiego, J a s ie ­
nicy, sp a lił budynki jednego z  gospodarzy, a w 
przysió łku  gm iny W esoły , U jazdy, poraził na śm ierć 
parobka i sp a lił dom m ieszkalny. —  W  gm inie  
pow. g o r lic k ie g o , W ojtow ej, za b ił m łodegc w ło­
ścian ina. —  W  gm inach pow iatu jarosław sk iego , 
L aszkach  i M uninie, w zn iec ił p oża iy , które z n isz ­
czy ły  k ilk a  budynków gospodarskich . —  N a po­
lach gm iny pow iatu  k a łu sk iego , Z agórza, poraził 
piorun na śm ierć w łościankę —  W  gm inie pow. 
m ieleck iego , P od ltszan ach , w padł kominem do Izby  
karczem nej i lekko poparzył żonę karczm arza. — 
W  gm inie pow iatu  n is k ie g o , B o ja n o w ie , sp a lił 
stajn ię  w łościańską z jałów kam i. --- W  Gołi czy- 
n ie , pow iatu  p ilzn ień sk ieg o , sp a lił dw a budynki 
m ieszkalne, a w P ołom ei dom i stodole. —  W  K a ­
m ionce w ołosk iej, pow iatu raw sk iego , zab ił izrae- 
litk ę  L eę T iger, a w H rusiatyczacli, pow iatu ro- 
hutyńskiego, robotnicę w polu, dw ie inne zaś lekko  
uszk odził.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 24. lipca. 
Skradziono kocio łek  m iedziany w art. 15 z ł . —  Z gu­
biono portm. z kw otą 2 zł. 36 ct. —  Zgubiono  
k siążk ę do m odlenia, różan iec i 2 k luczyk i.

Kraków 24  lipca . C iekaw ą w sw oim  rodzaju  
spraw ę z a ła tw ił w czoraj Sąd w yższy  wr K rakow ie. 
D o jedn ego  z adwrokatów  przybyła strona z prośbą 
o w ytoczen ie procesu karnego duchownej osobie. 
K oncypient adw okata redagnjący oskarżenie, op ie­
rając się  na inform acjach strony, nieco ostro i 
drastyczn ie  oskarżen ie to w y sty lizo w a ł. "W skardze  
w niesionej przeciw  duchownemu, Prokuratorja  n ie  
dopatrzyła się  znam ien ia  zbrodni i  spraw a upadła. 
Tym czasem  oskarżony duchowny w n iósł sam skargę  
o o szczerstw o  p iz e c iw  stron ie inform ującej kon- 
cyp ienta , jak  i przeciw  samemu koncypientow i. 
Prokuratorja rów nież poparła oskarżen ie ducho­
w nego. Sąd w yższy  w szak że  w  skutek  w niesionego  
sp rzec iw ien ia  się , spraw ę tę  zasystow ał. (N . Ref.)

Drohobycz 24. lipca. O negdaj, t. j. w  środę 
22. bm. przybył p. nam iestn ik  Z alesk i do R yckcic, 
g d zie  po spożyciu  objadu w m ałem  kółku, przeno­
cow ał, a w czoraj rano o godzin ie  10. przybył do 
naszego m iasta . "Wjechawszy do m iasta, przed sy ­
nagogą pow itany przez starszyzn ę żydow ską z to- 
rą, z w id z ił S tarostw o, U rząd gm inny, R adę pow ia­
tow ą i kościół, św ieżo  odrestaurow any staraniem  
posła W ojciecha D zied u szyck iego , poczem  powozem  
m arszałka R ady pow iatow ej ndał się  do fabryki 
G artenberga. O god zin ie  12. w  południe, w  tow a­
rzy stw ie  pp. Ju ljan a  B ie lsk ieg o , J ó ze fa  lir. P otoc­
k iego  (z N am iestn ictw a) i  starosty  K o larzew sk iego , 
w yjechał nam iestn ik  do B orysław ia . Za karetą  na­
m iestn ikow ską, podążyło k ilk a  pow ozów  z gośćm i 
zaproszonym i na śn iadanie. P rzy  w jeźd zie  do B o ­
rysław ia , u bramy tryum falnej przyjęty zo sta ł przez  
U rząd gm inny z przełożeństw em  żydow skiem  i 
wśród nieustających  okrzyków  tysiącznej ludności 
udał się w prost do domu Spółki g a iic . banku kre­
dytow ego, pow itany na progu przez pp. Z dzisław a  
M archw ickiego, S tan isław a  B ryk czyńsk iego , dyrek­
tora Jan n szk ę, oraz w szystk ic li urzędników'.zakładu. 
Po p rzedstaw ien iu  obecnych i zaproszonych gości, 
całe towarzystwa) zasiadło do śn iadania , podczas 
k tó ieg o  zastępujący  prezesa ga l. banku kredyt, p. 
dyr. M archw icki w zn iósł toast na cześć gościa , a 
w gorących słow ach w ita jąc  go, zw rócił jed n ocze­
śn ie uw agę jego  na ujem ne strony B orysław ia  
„mogące być usnniętem i .jedynie w ów czas, gdyby  
usiłow an ie  jedn ostek  popierane było n iety lk o  plato- 
niczną  opieką w ładzy, ale zarządzen iam i, które, 
w o b e c  o d r ę b n o ś c i  s t o s u n k ó w  m i e j s c o ­
w y  c h , staw iałyby t r e ś ć  r z e c z y  w y ż e j  p o  
n a d  p a r a g r a f y * -  D od ał przytem  dr. M archw i­
cki, że w łaśn ie szczerem  tem przem ów ieniem  składa  
najw yższy  hołd m ężow i, który w zrósłszy  wśród  
uas, m iłością  gorącą o jczyste j z iem i i zaufaniem  
m onarchy, w zniósł się  na n ajw yższe stanow isko w  
kraju. P  nam iestn ik  odpow iedzia ł toastem  w ręce 
dr. M archw ickiego, na pom yślność spółki borysław - 
sk iej. Ż yczliw e a sym patyczne to przem ów ienie przy­
ję te  zostało huczuem i, przeciągłem i braw am i. D rugi 
toast w ych y lił je s z c z e  JE k sce leu cja  za zdrow ie  
prezesa P a d y  pow iatow ej, p. Ju ljan a  B ie lsk iego , 
który nie szczędzi w szelk ich  m ożliw ych u siłow ań , 
aby utrzym ać harmonję w śród najróżnorodniejszych  
żyw io łów  m iejscow ych.

N astęp n ie udano się do zakładów  g a lic . B anku  
k red y to w eg o , g d z ie  JE k scelen cja  badał szczegó ­
łow o ca ły  przeb ieg m anipulacji, poczem  do kopalni 
G artenberga, L ieberm ana i Sp., a w reszcie  na W o- 
lan k ę, do zak ładu  T ow arzystw a  francusk iego . Tu, 
dyrektor P la tz , o n ajdrobniejsze szczeg ó ły  zap y­
tyw any, w yjaśn ia ł p .  nam iestn ik ow i sposób eksp loa­
tacji, urządzonej w edług najnow szych  praw id ło­
wych system ów  górn iczych.

W  Truskaw cu, dokąd zw rócił sw oją podróż 
p„ nam iestn ik , o czek iw a li nań w bram ie tryum fal­
nej w łaśc ic ie le  zak ład i m ie jsco w eg o , ks. Adam  
Sapieha, hr. S tan isław  Ż ółtow sk i i dyrektor Ma- 
rjański, oraz lic zn ie  zgrom adzona publiczność k ą ­

pielow a. W  pow ozie ks. Sapiehy, udał się  J E k sc e ­
len cja  na pół m ili od leg łe  P cm .ark i, d la zw id zen ia  
św ieżo  rozw in iętej eksploataajf w osku ziem nego, 
która je d jn ie  <Ti iek i okoliczności, iż  p rzed sięw ziętą  
zosta ła  na zupełn ie d ziew iczym  teren ie, m ogła być 
o p ierw szej ch w ili racjonalu ie urządzoną. P o po­
wrocie z Pom iarek odbył się obiad w sa li balow e. 
Knrhansu, w którym  w z ię li u d zia ł kąp ielow i g o ­
ście . T oast na cześć  J E k sce len cji w n iósł hr. 1 5ł- 
tow sk i. P . nam iestn ik  odpow iedział toastem  na 
pom yślność i  rozwój T ruskaw ca, dyr. M archw icki 
w ych y lił zdrow ie p rezesa  B ielsk iego , który za ­
kończył toastem  na cześć  ks. A dam a Sapiehy. 
O żyw iona n iezm iern ie u czta  p rzeciągnęła  s ię  od 
goi iny 7. do 10. w ieczorem , poczem  p. nam ie­
stn ik , otoczony urządzonym  z in ic ja tyw y  m ieszkań­
ców  korowodem z pochodniom i, uda się  na her- 
! atę  do ks. A dam ow ej Sapieżyny. P odczas her­
baty  spalone zosta ły  w  ogrodzie sztu czne ognie. 
D z iś  rano o godz. 5. JE k sce len cja  opuścił gościnne  
progi ks. Sapiehów , udając się  w dalszą  drogę na  
Sambor do Spasa, w  zam iarze odw idzenm  hr. L u ­
dw ika W odzick iego .

Z Pomorzan piszą do M iru, lw ow sk iego  d zien ­
nika r u sk ie g o : M iasteczko nasze było w d. 27.
czerw ca w nadzw yczajnym  ruchu z pow tdu  przy­
jazd u  lir. Romana P otock iego , w ła śc ic ie la  tych  
dóbr, z dostojną sw ą m ałżonką E lżb ie tą  z k siążąt  
R ad ziw iłłów , do której pradziada przed 100 la ty  
n a leża ł tak że  k lucz pom orzański. D uchow ieństw o  
ła c iń sk ie  i n isk ie , ok o liczn i obyw atele, żyd zi ze  
swym lab inem  i torą, m ieszczaństw o ze sw oim  na­
czeln ik iem  p. Teodorem Makuchem, oczek iw a li na 
p izy b y c ie  gośc i w  zam ku. P . Makuch, w  im ieniu  
m ieszczan , w ręczy ł przybyw ającej parze chleb i 
sól i  p ow ita ł ich przem ow ą po rusku, w  której 
objaw ił radość, że  d z is ie jszy  w ła śc ic ie l Pom orzan  
w zią ł sobie żonę, której przodkow ie tv le  do. "ego 
dla m ieszczan  tu tejszych  zrob ili. N a  tę  przem owę 
odpow iedział hr. P otock i rów nież po rusku, a d zię­
kując za  objawy w ielk iej życz liw ośc i, o św iadczył, 
iż  pragnie t 6 opiekunem  i ojcem dla m ieszczan  
pom orzańskich i że  szczerze  będzie się zajm ow ał 
ich sprawam i czy  to w domu, czy  w Sejm ie, czy  
w R adzie  państw a. N azaju trz w n ied zie lę  udał się  
z żoną na m szę do cerkw i, gd zie  całej litu rg ji 
w ysłuchali pobożnie, znaczną jej częśc przefełę- 
ozaw szy , czem bardzo lud obecny zbudow ali. K s ię ­
żna ofiar w ała  dnia tego 100  z łr . na nowo zbudo­
waną cerk iew  i p rzyrzek ła  opiekow ać s ię  n ią  n ie­
ustannie.

Z Pragi donoszą, że  czterech  jednoroczniaków  
z piiłku n.., 28, k tórzy  podpisali telegram  gratu ­
lacyjny  do C zechów  am erykańskich, skazano na 
21, a p iętnastu  innych ua 8 dni aresztu k o sz a ­
row ego.

Damy z Bostonu ofiarow ały k siężn iczce  B ea- 
tryczy  z powodu jej ślubu, w spaniałe album poe- 
zyjj z łożone z sam ych utw orów  n iew ieśc ich  całego  
św iata . Muza polska reprezentow ana je s t  przez  
D eotym ę w przek ład zie  Sobolew skiego  

• Wystawa przemysłowa w P aryżu  zosta ła  
tam  w czoraj otw artą . A u stro-W ęgry  reprezento­
w ane są na niej przez 50 w ystaw o.'w .

Pojedynek z prezesem ministrów. D ep u tow a­
ny w ęgiersk i A lgernon  B eothy m iał w tych  dniach  
pojedynek, po odbyciu którego zeszed ł go j e s z c z e . 
na placu spotkania urzędnik  policyjny i zaczą ł 
badać. „K to panu sekundow ał?"  „Tego pow iedzieć  
nie irogę" —  odparł deputow any. „No, ju ż  my 
w ynajdziem y sekundantów , ale pow iedz mi pan 
pr»yni imniej, z kiir się  pan b iłeś?"  „Pow iem  
je ś li  mi pan dasz słow o, że  n ie  pow iesz przed n i­
kim, iż  w iesz  o tem  o lem n ie ."  „D obrze, daję 
na to słow o." „A  w ięc —  odrzek ł B eothy -— mo­
gę gu w ydać. B iłem  się  z prezesem  m inistrów."  
U rzędnik  policyjny zb lad ł i  zaw o ła ł przestraszony: 
„P anie pośle, racz mi pan dać słow o, iż  nikomu  
nie pow iesz, żeś mi to m ówił." B eothy dał słow o  
i n a turaln ie  policja  n iczego  ju ż  w ięcej n ie docho­
dziła .

W Riposto, na w ysp ie S ycy lji, podczas zaba­
wy ludow ej, zachor- w ało nagle  20 0  osób w skutek  
otrucia się  lodam i. C ukiernik, który je  sprzedaw ał, 
za led w ie  zd oła ł uniknąć doraźnej zem sty ludu.

Telefon służyć m oże jak o  n arzędzie  do prze­
pow iadania  pogody. Journal des inuenteurs pisze, 
że je ś li w o d leg ło śc i sieam iu do ośm iu m etrów  od 
sieb ie um ieścim y dw ie sz taoy  że lazn e  i połączym y  
je  cirutem m iedzianym  w pow łoce kauczukow ej 
z telefonem , to będziem y w te le fon ie  przynajm niej 
na l2  godzin  naprzód s ły sz e li g łuehy szm er, oznaj- 
rnujący o zb liżan iu  się  burzy. Gdy burza je s t  
bliższą , szm er sta je  się tak  g łośny , ja k  uderzen ie  
graan w  szyby, a uderzen ie piorunu robi efek t  
rzueen ia  kam ieniem  w błonę przesy łającą  d źw ięk i. 
Inne objawy atm osferyczne w yw ołują szm ery, które  
po nabyciu pewnej w praw y z ła tw ośc ią  m ożna od­
różnić. Zdaje się  w ięc, że  aparat te lefon iczn y , od 
pow iednio skonstruow any stan ie  się  dla m eteoro­
lo g ii ważnem  narzędziem  pom ocniczem .

Największym teatrem na świecie je s t  chyb 
budynek w ystaw iony w C hicago, w którym  w łaśn ie  
w tych dniacli ukończyła p rzedstaw ien ia  trupa ope 
retkow a teatru Tai ja  z N ow ego Jorku. P arter  te  
olbrzym iej sa li obejmuje 8 0 0 0  k rzeseł. W  dni' 
osta tn iego  w ystępu trupy now ojorskiej h a llę  w y  
staw ow ą przystrojono uroczyście  barwam i uieksy  
kanskiem i na cześć dzienn ik arzy  meksykańsKick  
którzy się znajdow ali na w idow isku.

W iddomosci literackie artystyczne
Na wystawę obrazów i innych d z ie ł sztu

w gmachu S zk oły  P olitech n iczn ej (u lica Sapiek  
nadeszły  tem i dniam i prace następujących art 
s t ó w : K ossow skiego, B aczyń sk iego , S tach icw icz  
P och w alsk iego , K rzeszą , Ł usk iny, M ańkow skieg  
M assalew skiej. D alej H orow itza  „P ortret prof. dr 
Szokalsk iego  z W arszaw y" , S zw ojn ick iego  „K a  
tow anie przed Sejm ikiem ", obraz o lejny w ięk szy  
rozm iarów , akw arele  J u iju sza  K ossaka, oraz B h 
sclia i  W ładysław y G ostyńskiej z W iednia . *

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ia d o m o śc i o so b iste . Jeneraluy inspekt 

austr. kolei żelaznych, p. P e r l ,  bawi obecnie w Cze 
nioweaeh Pobyt tea pozostaje w związku z zauńćrzo 
budową bukowińskich kolei lokalnych.

S p ra w o zd a n ie  o sta n ie  u rod za jó w  
w eh o d u ich  p o w ia ta ch  G a lic ji , ułożone z 
portów statystycznych Towarzystwa gospodarskiego.

( P r z e d r u k  wz br on i ony) .
Rok bieżący szczególniejszy jes t pod względem me 

orologicznym. Niesłychane upały, przeplatane nawMne 
deszczami, burzą i gradami wywarły wielki wpływ 
stan urodzajów. Od 3. do 12. bm. powtarzały się cod?, 
nie grady w różnych okolicach kraju, mniejsze i Więk 
wyrządzając szkody. Przy ciągłej spiokocie i deszcz 
wszystkie zboża nagle dościgły, tak, iż żniwa rozpocz 
o wiele wcześniej niż zazwyczaj, mianowicie ju t  ok 
10. bm. Na wykształcenie ziarna wywarło to skutek n
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pom yślny; ziarno będzie szczuplejsze a omłot nie tak 
obfity jak  się spodziewano. Pomimo tego jednak zboża 
będzie dosyć i na urodzaj tegoroczny uskarżać się ni" 
można W szystko naraz dośeiga tak, że gdyby mieć mc 
żna podostatkiem robotnika, to nie tylko pszenica i żyto 
mogłyby już być zebrane i zwic-zione, ale także jęczmiona, 
grochy, a nawet owies w wielu miejscach już żółknąć 
zaczyna i niebawem będzie gotów pod sierp lub kosę.

R z e p a k  wszędzie dobrze zebrano.
P s z e n i c y  banatki zbiór wszędzie prawie ukoń­

czony. Ziarno piękne. Miejscami nieco przepalone, i 
szczupłe. Na śniedź i rdzę na pszenicy uskarżają się w 
okolicach Rudek, Żydaezowa, Zbaraża zwłaszcza na grun­
tach włościańskich.

Ż y t o  na słomę rzadkie, ale ziarno dorodne. Można 
sie spodziewać dobrego namiotu. W  Samborskiem zebrano 
około 0 kóp z morga. Na wczesnych żytach jest wiele 
kłosów próżnych.

; J ę c z m i e ń  gotów do zbioru. Ziarno dobre. M iejsca­
mi ucierpiał od posuchy. W  okolicach Kozowy gdzie 
nie gdzie śniedź się rzuciła na jęczmiona. Ale największą 
szkodę wyrządza w okolicy Wysocka w powiecie Brodz- 
kim turkuć podjadek. Aby wygubić tę klęskę zebrano
tamże na łanie sześdzic-sięcio morgowym 281 żywnych 
niedźwiadków i 12.974 gniazd z jajam i. Koło Rudek, żu - 
rawna i Żydaezowa wiele szkody myszy czynić nie prze­
stają. Bujniejsze jęczmiona burze powaliły. Gdzie nie 
gdzie kosić już zaczęto. W Przemyski cm w połowie ze­
brany.

O w i e s  wszędzie dobry.
G r o c h  przeważnie dobry. W Sanockiem grochy

średnio ; tudzież koło Żydaezowa i Skałata.
B ó b podobnie jak groeb. W  Sanockiem siedni.

W okolicach Radymna źle odkwitł i wygląda nędznie.
Zresztą dobry.

B o b i k  podobnież.
H r e c z k a  przeważnie dobra. W czesne posucha 

spaliła. W  Złoczowskiem w okolicach Krasnego i Brodów 
| ureczki rzadkie i nierówne.

W y k a  d o b ra ; jeszcze zielona.
K u k u  r u d  z a  z m ałeini wyjątkami dobrze wygląda; 

obawiają się czy późna doścignie przed jesionią i mro- 

zam i?
K o n i c z y n a  ucierpiała ; w powodn posuchy drugi 

porost słaby. W ogóle zbiór dobry, choć znacznie m niej­
szy od zeszłorocznego.

M i e s z a n k i  dobre.
L e n  zwłaszcza z nasienia oryginalnego, sprowadzo­

nego z zagranicy, bardzo piękny.
K o n o p i e  w wielu miejscach rzadkie i niskie.
K a r t o f l e  należycie obrobione, pięknie wyglądają. 

Jeżeli pociągną deszcze to plon będzie obfity.
B u r a k i  uc ierp ia ły , bardzo przez posuchę.
K a p u s t a  dobra.
C h m i e l  kwitnie. W  niektórych okolicach mszyca na 

liściu się pokazała.
F a s o l a  kwitnie obficie.
P r o s o  wyborne.
S i a n o  wszędzie już zebrano przy sprzyjającej Dogo 

dzie. Zbiór mniejszy od średniego, zwłaszcza na łąkach
suchych. . .

S a d y  bardzo chybiły. Czereśnie zebrano miejscami
dosyć obficie; ale wiszni nie było nic prawie, bo wszystek 
kwiat przymrozki zniszczyły.

R o b o t n i k a  do żniwa płacono po 30—40 etw. w po­
wiecie Cieszanowskim; pod Kulikowem płacą żeńca po 
r>0 etw. dziennie; od kopy po 40 etw. Kosarza 70 ctw. 
Toż samo w okolicach Kamionki Strumiłowej, gdzie 
w ogóle trudno o robotnika. W  okolicach podgóiskich 
ceny bardzo rozmaite, według warunków miejscowych, ale 
wyższe od zeszłorocznych Koło. T urki płacą dzień pi izy 

■i—40 ctw., ciągły 1 złr. 50 etw. do 2 złr. W  Sanockiem 
l.csztuje dzień pieszy z sierpem 30—35 etw., ciągły parą 
bydła 1 złr. 30 ctw. Koło Wysocka nad Sanem sierp 
r,o—ii ", ctw,, dzień ciągły 1 złr. 80 ctw. do 2 złr. 20 ctw. 
Ki !o Przemyśla sierp ,40 ctw ^ ciągło 2 złr. Koło S&dow.ej 
W :.-zni85--30 ctw., dzień ciągły 80 ctw. dc 1 złr. 20 ctw. 
Koi o Rudek i w Samborskiem robotnik w ogóle najtańszy. 
Sierp płacą IG—20 etw., kosarza 25—30 ctw,, żeńcowi od 
kopy 40 etw., dzień ciągły 80 ctw. do 1 złr. Koło Podha- 
jec, Litwinowa, Rohatyna, Lipicy, Romanowa płacą dzien 
pieszy 20—35 etw., żeńcowi od kopy 40 etw., ciągło 80 
ctw. do 1 złr. 20 ctw. Koło Komarna sierp kosztuje 
30—35, dzień ciągły 1 złr. Koło Wojniłowa robotnika 
dostać łatwo i nie drogi. W  okolicach Żydaezowa ko­
sztuje kosarz 40—50 ctwT., sierp 35—40 ctw., dzień ciągły 
1 złr. 20 ctw. do 1 złr. 50 etw. Koło Żurawna płacą od 
kopy 30 ctw., na dnie po 25 etw. W  Złoczowskiem płacą 
po 30—40 ctw. od kopy, ale tak małego snopa, że jeden 
robotnik dziennie trzy kopy stawia, i jeszcze trudno go 
dostać. Koło Skałata płacą dzień pieszy 25—50 etw., 
dzień ciągły 1 złr. do 1 złr. 50 ctw. Koło Kozowy płacą 
dzień pieszy 20—33 etw., ciągły 1 złr. do 1 złr. 
50 ctw. W  okolicy Horodenki trudno dostać robotnika 
.za snop, zwyczajem podolskim. Po 50 ctw. od kopy robi­
liby chętnie. W Borszczowskiem płacą także sierp 40 —50 
etw. dziennic. Dzień ciągły parokonny 2—3 złr. W  ko- 

. łomyjskiem dzień pieszy do sapania lub plewionia płacą 
20—&>. ctw., kosarza i siekieruika 30—40 etw., pług 3 z łr., 
wóz 1 złr. 20 ctw.

S p r a w o z d a n ie  B a n k u  r o l n ic z e g o  we Lwe-
wie z dnia 24. lipca 1885.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów:
Pszenica gotowa złr. 7"— do 7-75, pszenica biała 

— •— do —•—, pszenica na term ina złr. —■— d o — —, żyto 
gotowe złr. SAO do 6’40, żyto na term ina —■— do —•—, 
owies na nasienie złr. —• — do — — owies obroezny 
złr. 6’25 6’75, jęczmień browarny złr. —•— do —'— 
jęczmień na term ina złr. —'— do złr. — , rzepak no­
minalnie złr. — •— do złr. —.—, rzepak nowy złr. 
9'25 do złr. 10"—, luianka złr. —• - do złr. — groch 
celny do gotowania —■— do —■—, groch obroezny —’— 
do złr.—•—, wyka na nasienie złr.—■— do złr.—■— ,wyka 
obroczna złr. —•— do —’—. bobik złr. —■— do złr 
—•—, hreczka złr. — , do —■ —, kukurudza z łr.—-— do 
—■—, chmiel za 50 kilo złr "— do — , chmiel nowy 
za 50 kilo złr. —"— do — "—, koniczyna czerwona złr.
—•— d o --------- , koniczyna b iała złr. —•— do —"—, ko­
niczyna szwedzka złr. —•— do —•—, spirytus za 10.000 
lit. proc. —"— do —•—, spirytus na term ina złr. 29"50 
do 29 75.

L w ó w  24. lipca. (Sprawozdanie zbożowe z wagi 
miejskiej).

Pszenica czerwona złr. 7-— do 7"50, pszenica biała 
6'50 do 7’GO, pszenica żółta —"— do —■—, żyto 5-80 
do 6"20, jęczmień browarny —"— 8° 5-—, jęczmień na 
paszę — do — , owies 6-25 do 7'50, groch do go­
towania —'— do —"—, groch na paszę —■— do —"—
kukurudza —■—, hreczka — , do — , koniczyna czer­
wona —■— do —•—, tymotka —•— do —"—, fasola 
—•— do —"—, bób —•— do —-—, wyka —■— do 6"— 
spirytus —-—. ______

i^ze^ląd polityczny.
Lwów 25 lipca.

Czeska PoliHk donosi, że dwaj wybitni au- 
strjaccy książęta Kościoła, zapytani o opinję w 
sprawie utworzenia Klubu katolickiego środka, 
stanowczo tego odradzają. Motywują zaś to zda­
nie tem, że Kościół katolicki w Aust:.ji wcale nie 
jest zagrożony, nie potrzebuje osobnego, wzmo­
cnionego aparatu ku swe obronie, że .jednał wy­
stąpienie z pewnemi uprawnionymi życzeniami o 
wiele więcej rokuje powodzenia, jeżeli się stanie 
zapomocą żywiołów, które z wielkiemi stronnic­
twami w ściąłem zostają porozumieniu, aniżeli 
gdy obrony ich podejmie się osobny Kiub, któ­
remu łatwo będą podsuwać agresywne dążności, 
a który nie miałby łączności z innemi stronnic­
twami a może nawet stanąłby do nich w przeci­
wieństwie.

W czeskich sferach poselskich zapewniają, 
że poseł Z e i t h a m m e r  zostanie niebawem m_- 
nistrem dla Czech a P r  a ż a k  obejmie już na 
stałe Ministerstwo sprawiedliwości.

Stowarzyszenie przemysłowej W berneńskich 
uda się w dniu 5. sierpnia do Budapesztu w celu 
zwidzenia wystawy i zabawi tam 4 dni.

Narodni L is ty  wzywają Czechów, aby licznie 
odwiedzali Słowaków, i piszą: „Jest może nieco 
zboczenia w polityce czeskiei ,,eśli się podziwia, 
a nawet traktuje, jak braci, zaciętych ludności 
słowackiej wrogow, którzy dlatego właśnie są i 
naszymi nieprzyjaciółmi. Najnieszczęśliwsze z t 
wszystkich nieszczęśliwych plemion słowiańskich 
żada od nas pomocy w obec wynaradawiającej 
polityki Madiarów W Thurocz i St. Marton 
odbędzie się dnia 4. i 5. sierpnia literacki kon 
gres słowacki; nieihajże się więc tam Czesi u- 
dadzą.“

Sprawa zniknięcia dokumentów stała się w 
Zagrzebiu caust celebre. W Pozorze odpowiada 
T k a 1 c i c na oświadczenie M s k a t o  w i c z a ,  
konstatując, że istotnie z arch.. wum krajowego 
usunięto 18,000 aktów. Ban nie ma praw? wy­
dawać aktów, a przysłużą mu tylko prawo kon­
troli. Akta te są bezwątpienia własnością Kroa- 
cji. Za cesarza! Józefa ligo  przeniesiono one zo­
stały bezprawnie z archiwów kroackich do a r­
chiwum w Budzie, a na mocy najwyższego roz­
porządzenia z to k u  1849 zwrócono je Kroac — 
Między aktami temi je s t wiele odnoszących się 
do skonfiskowanych przez fiskusa, dóbr szlachec­
kich, jakoteż dokumenty rozwiązanych przez ce­
sarza Jó .efa klasztorów Jezuitów i Paulinów a 
wreszcie ważne akta tyczące eię Slawon" z ar­
chiwum pożegańskiej kapituły. ALta te są aaj- 
wużuiejszem źródłem do historji Kroacji od 12 
do 16 stulecia i stanowiły najcenniejszą część a r­
chiwum krajowego. Sloboda pisze: Rząd węgier­
ski nalegał kilkakrotnie na bana Pejaeewicza o 
wydanie tych aktów, Pejaeewicz jednali nie zga­
dzaj się na to, ponieważ archiwum jest własno­
ścią narodową. Oświadczył tylko, iż gotów jest 
przesłać kopie. — Otóż akta te zostały w czasie 
nieob-cności archiwarjusza Miskatowieza z pole­
cenia bana przeniesione i zostaną przesLne do 
Budapesztu. Eozor przyrzeka dalsze wyjaśnienia.

W sprawie Bauku polskiego odzywa się tak­
że W arsz Dm wnlk:  „Miejscowe pisma podają 
rozmaite pogłoski o środkach zaprojektowanych 
i nawet jakoby już stosowanych przez komisję 
do reorganizacji Banku polskiego, które po bliż- 
szem zbadaniu nie sprawdzają się. Tak naprzy- 
kład w tych dniach Kur. Warsz. doniósł, że po 
zreorganizowaniu Banku polskiego w Królestwie 
Polskiem otwnrtym będzie nie jeden, lecz dwa 
kantory Banku państwa, w W arszawie jeden, 
w Łodzi drugi. Możemy zapewnić — pisze 
Warsz. Dniewnik — że pogłoska ta jest bez­
zasadną i że kantor Banku państwa utworzony 
zostanie .ylko w Warszawie, według pierwotne­
go projektu. Ftl.ja zaś łódzka i pozostałe dwie, 
przekształcone więc będą na fil je, a nie kantory 
Banku państwa. Dalej toż pismo donosi, że ko­
misja do reorganizacji Banku polskiego ograni­
czyła już jego działania w niektórych operacjach 
i że wydział Banku do stosunków z korespon­
dentami zagranicznymi obecnie ograniczył się 
jedynie sprawami bitżącemi. I  ta pogłoska nie 
jest prawdziwą. Bank państwa nie prowadzi 
interesów z korespondentami zagranicznymi i 
zarząd Banku polskiego przewidując, że z ivor 
ganizin ą i przemianą na kantor Banku państwa 
openr-je te muszą s.ę pr&prwać, sam z własnych 
pobudek ogranicza , e ; zupełne zniesienie tych 
operacyj nastąpić może nie inaczej, jak z roz 
porządzenia m inistra Skarbu."

Z Warszawy dom ,zą, że wszystkimi zdumiał 
nagły powrót H u r k i  osobnym pociągi* m z Mos 
kwy, gdzie udał się był w celu konferencj z pa 
nem Kutków-m Ten nagły przyjazd jedni przy­
pisują samobójstwu H rtz* . i zachowaniu się ko­
misji inni napieraniu wojennych politycznych 
wiatrów, wreszcie inni zapowiedzi nagł j a nie­
spodziewanej podróży carskiej do Warszawy.

Petersburski Goniec wrzodowy ogłasza ukaz 
carski o eksproprjacji dla linji dróg żelaznych: 
Władykaukaz, Petrowsk, Samara, Ufa, Romny, 
Kremeńezuk, Gomel i Brańst

Wysłana dla rewizji północnych wybrzeży 
Rosji fregata „Olaf powróci w najbliższych 
d ^ a e h  napowrót do Kr nstadtu. Rewizja portów 
w zatoce fińskiej i na morzu Bałtyckiem, powie­
rzoną została specjalnej komisji, do której nale­
ży ta k ż e  szef sztabu gwardji, jenerał Bobrikow. 
Zapewniają również, iż znaczniejsza liczba ka- 
nonierek otrzymała polecenie złączyć się z flotą 
na morzu Czarnem. Jakkolwiek te śroaki ostro 
żności pozostają niewątpliwie w związku z kwe- 
stją afgańska, ta jednak w politycznych kołach 
rosyjskich mimo to nie wątpią w pokojowe jej 
załatwienie.

Podziemny teroryzm zaczyna znowu w Rosji 
podnosić głowę. W Petersburgu pochwyciła po­
licja kilku fabrykantów dynamitu i odkryła ki’ a 
tajemnych drukarń, a niedawno aresztowano 3 
towarzjrzy straconego L i a v i ń s k y ’eg  o. Wogóle 
z niektórych objawów można wnioskować, iż ni- 
hilistyczna propaganda w kołach robotniczych 
znowu większe przybrała rozmiary.

Jeden z dzienników wiedeńskich doniósł z 
Zofji, iż w Bułgarji odkryto sp.sek na życie księ­
cia A l e k s a n d r a  i że książę wskutek tego swe 
powrót z Londynu przyspieszy. Otóż w wiedeń­
skich kołach, które o wypadkach na półwyspie 
bałkańskim z reguły szybko i dokładnie bywają 
informowane, nie wi domo nic ani o odkryciu 
podobnego spisku, ani o zamiarze przyspieszenia 
podróży ks. Aleksandra.

Z Kienicy w Starej Serbii donoszą: 3000 
uzbrojonych Serbów z BieLpulje z pięcioma dzia­
łami otoczyło dnia 10 bm. dom Osmana paszy, 
żądając pomocy przeciw częstym napadom Ar- 
nautow. Groźne występowanie uzbrojonej bandy 
skłoniło Osmana do przyrzeczenia szybkiej po­
mocy, poczem banda się rozeszła. Osman z iwe- 
zwał z Bitolje 3 oddziały nizamów w celu utrzy­
mań.a porzcidku. Dotąd jednak nie uwzględniono 
żądania powstańców, wskutek cz- go obawiają się 
tam znowu powstania Serbów.

W dziennikach włoskich rozpuszczono nie­
dawno pogłoskę, jakoby Rząd grecki uchwalił 
urządzić w październiku 1&87 roku międzynaro­
dową wystawę powszechną w Atenach. Wiado­
mość ta w tej formie jest nieprawdziwą. Prawdą 
jest tylko, iż Rząd grecki nosi się z myślą urzą­
dzenia w r. P-87 wystawy, lecz program jej do­
tąd nie jest ułożony. W każdym atoli wypadku 
nie będzie to powszechna wystawa międzynaro­
dowa, lecz tylko wystawa „panhellenistyc/.na,“ 
do której obesłania wezwaL będą Grecy i gre­
ckie firmy handlowe wszystkich krajów.

Kongres państw Europy, niezaliczonych do 
rzędu mocarstw, ma się odbyć w Brukseli od 5. 
do 10 sierpnia. Celem jego jest porozumienie 
się tych państw co do tego, 'aki udział wziąć 
nal ży w rokowaniach europejskich. Miano ofi

cjalne kongresu brzm i: Congrśs pour represen- 
tation proportionelle. Inicjatywę do tego kon­
gresu dał były deputowany hiszpański i minister 
Don A rtu -o de M a r c o a r t u .

Do L a  ily Chronicie donoszą z A lababadu 
pod d. 23. bm., że poseł angielski udaje się n a ­
tychmiast z Peszawaru do Kabulu, gdyż tam o- 
becnie wybuchło powstanie.

Królowa angielska nadała ks. Henryków. 
Batenbergowi order podwiązki i tytuł królewskiej 
wysokości.

Poseł chiński wraz z orszakiem przybył z 
Berlina do Paryża. Nie ma on polecenia zawar­
cia traktatu handlowego z Francją, ale ma tylko 
wyrazić ministrowi spraw zagranicznych zadc- 
wolenie z powodu podjęcia stosunków dyploma­
tycznych między Francją a Chinami, i wręczyć 
prezydentów Rzeczypospolitej swój list uwierzy­
telniający. Skoro się to stanie, powróci do Ber­
lina.

Telegramy biura koresp.
Poczdam 25. Upea. Niemiecki następca tro­

nu odjechał w.eczorem z rodzina do Bzwajcarji.
Londyn 25. Iipc". Według doniesień kilku 

pistn porannych przebieg rokowań między An- 
glją a Rosją jest zadowalający. S t a a l  miał 
dziś ważną naradę z S a l i s b u r y ’m.

Pogłoski o n'epokojach w Kabulu dotychczas 
się nie potwierdzają. Według ostatnich spraw o­
zdań panuje tam najzupełniejszy porządek.

Paryż 24. lipca. Rząd chiński zawiadomił 
gabinet Rzeczypospolitej, że dowódca „Czarnych 
sztandarów" powrócił do Chin.

Kolonja 24. lip a. Dziś w p.łudnie zawaliły 
się tu na targowLcy drzewa dwa domy (nr. 75 i 
77) zamieszkane przez szesnaście rodzin. Do go­
dziny 1-szej wyciągnięto z pod gruzów 11 osób 
prze ważnie ciężko rannych, a zagrzebanych jest 
jeszcze przeszło 60.

Kolonja 24. lipca. Około godziny 5. po po­
łudniu dobyły się z gruzów obu zawalonych do­
mów gwałtowne płomienie, czem akcja ratunko­
wa została w wysokim stopniu utrudnioną. Ogó­
łem wyratowano do tej pory 25 osób po naj- 
większei części lżej rannych. Cztery tylko odnio­
sły niebezpieczne uszkodzenia. Przypuszczają, że 
katastrofa nastąpiła skutkiem zawalenia się ścia­
ny odgradzającej obydwa te domy.

Kolonja 26. lipca. Z powodu wybuchu po 
żarów musiały być spuszczone wodociąg’’ zawa­
lonych domów Skutkiem czego grozi Zasypa­
nym niebezpieczeństwo utonięcia. Do godziny 
7 ‘/i wyi.ągnięto 52 osób, między niemi 4 tru­
py, Usuwanie rumowiska ledwie przedpołu­
dniem skończono.

Nowy iork 24. lipca. Clev* land wystosował 
z powodu śmierci Granta proklamację, w której 
wspominając o zasługach zmarłego, poleca, aby 
na wszystkich gmachach publicznyeh przez dni 
30 umieszczone były oznaki żałoby, i aby gma 
chy te w dniu pogrzebu były zamkn.ęte. Giełda 
będzie także w dniu pogrzebu zamkniętą.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 24. lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. K arola Ludwika a 200 złr. 243"— do 
246"- -, Kolei Lwow.-CzeŁK.-Jasis/ 226"50 Jo 229-5C Banki 
hipot. gs li i. 274-50 do 278 50, Banku Kred. gal. 225-— do 
230"—. I L isty  zastawne na 100 złr. wal. aestr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/o 99 40 do 100-40, Towarz. kredyt, 
gal ziem. 4°/0 9u 75 do 92’— , Tow. kre gal. ziem. 5°/0 
'■'9-40 do 100 40, Tow. kred. gal. ziem 4°/t 88-30 do 89-3(J 
Bauku krajowego 4l/ j“/0 "v. a. 9150 do 92-50, Banki 
iiip gal. 6% 101'35 do 10C35 Banku kip gai. 5”/o 96-60 
do 97-00, Banku hipot. gal. z u% preni. '8 00 do 99 60
III L:'sty dłużne za 100 z u  Galie. zajd. Kr„ . włoś**
(dawniej G°(0) 3°/, w. a. w likwid. 57'— do 59 -  Gal. zakł. 
kred. włość. (dawniej 5%) 2’/i°/o w. a. w likwid. 57-— do 
59-— Ogóln. rolu. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 los
w 1. 1 3  do —.— , IV. Obligi za 100 złr. indemniza-
eyjne galie 5*/-, 101 40 dn 102 40, Komunalne gal. Zakłu u 
kredytowy włose. (dawniej 6e/0j 3°/0 w. a. w likwid
— — do —"—, 3'7o Obligi komun. Bai ku krajowego 
I. emisji 97-— do y§-—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6 1UŚ 75 do 104—, Pozyczki krajowej z roku 1883,
90-75 do 91-75, Losy miasta K rakfw a 17 — do 19'—,
Losy nii.i:;l.i Stanisławowa 2350 dc 25"50. V. Monety 
Dukat Holenderski 5-80 do 5-90, Dukat cesarski 5 35 do 
5 98, Napoleondor 9-S4do9-94, Pół-im perjał rosyjski 10'12 
do 10-25, Iti bel rosyjski sreb r:y  1-54 do 1-64, Rubel ro 
syjski papierowy "22s/« do 1"24 /„  100 marek niemiec­
kich fiO'95 do 61 60, Srebro za 100 złr. —t— do —"— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —•—  di —••—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą,“ druga „żądają."

Wiedcft dnia 25. lipca godz. 10 min. 37. Akcje 
kredyto” 284-60, Anglo-Austr. — , Akcje bauku Unior-
80 30, Kolej Karola Ludwika 244 Połudn. 136-25, 
Renta papierowa —•—, Listy zastawne galie. banku hipot.
— —, 4’■/, Galicyjski bank ki ajowy 9175, Gbligi 4‘/j*/„ 
pożyczki krajowej z roku 1883 90 50, Losy z roku 
1864 —•—, Napoleoodor 9-90—, Rubel papierowy 1-24—. 
Usposobienie: ciche.

Wicdeii dnia 24 lipca godz. 1 min 45. Akcje alp. 
tow. górn. 3S-—, Węg. akcje kredyt. 289 75, Akcje anglo- 
hustr. 98-75, Akt-je banku Union 8O"30, Akcje Kvi-.,n

Ludwika 244*25, Akcje kolei północnej 236-50, Akcje kole 
południowej 136’20, Akcje kolei Alfoldzkiej 185-50, Akcje 
Staatsbann 301T0, Akcje Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
228-— , Akcje koiei węgier. połnoeno-wschodniej 177"—, 
Wieueóskii losy 123-60, Akeje Kolei Rudolfa — •—, Akcje 
kolei Albrechta — —, V jgierskie obligacje państwa 
w złocie 109' -. Galicyjskie >lig. indem 102-—, Losy 
regulacji Cisy 120-10, I  osy Landerbanku 9710, Węgierska 
renta 99-15, Akcje banku związkowego 101-75, Akeje banku 
obrotowego —■—, Akeje kolei węgiersko-galicyjskiej — ■—, 
Akcje kolei państwowej — •—, Rubel papierowy 1"23—, 
Węgierskie losy 119"60, Marek niemiecki —■— . Usposo­
bienie : spokojne.

Wiedeu  dma 24. lipca godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa banknotach 82 70, w srebrze 83"45, Renta 
w złocie 108-95, 5°/0 austr. renta mareow, 99 50, Akcje 
bankr iedeiskiego 870-—, kredytowego 284-60 Londyn 
124-90, Srebro — •— , Napoleondo 9'89—, Da^at ces. 
men. 5-89, 100 marek niemieckich 61’35.

tserlin  dnia 24. lipca godz. 5. min. 20. Rosyjskie 
b& 'knoty 20110, Akcje krećlow e 464-50, Lombardy 
223"—, Galicyjskie 99'30,- Kolei rumuńskiej 59"20, Austrja- 
ekie buknoty 163-15. Po zamknięciu g ie łd y : kredytowy 
—•—, Lombardy — —.

To/ryk  Renta 3% 80'92.
Telegram y zbokowe  dnia 24. lipca. — W i e ­

d e ń :  Pszenica — -—, do — '—, złr., żyto — — do —- -  
złr , jęczmień — ■— do — ■— z.r., kukurudza — "— do
 zł , owies —•— na — •—, okowita pr. 10.000 liter
procent 29-50 do 29"75 złr. I u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kiln rramów (na wiosnę' 7-85 do 7-87 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 11-62 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerwiec-lipiec) 167-50 m., żyto — ■— m., spirytus 
loco 43-— m., olej rzepakowy —■■■— m P a r y ż  óąki 
159 klgr. 46-50 fr., olej rzepakowy — —, spirytu — — fr.

N afta . W i e d e ń :  dnia 25. lip ca : 13-75 do 14 — |  
B r e m a :  7'60 do —•— . H a m b u r g :  7 50, na lipiec 
7 50 na sierpień-wrzesień 7-75. A n t w e r p j a :  na lipiec 
19-3/, N  o w y-Y o r k : 8'V4- F  i 1 a d e 1 f j a : 8-V8-

Przyjechali do Lwowa dnia 25. lioca 1885.
HOTEL ŻORZA. W. hr. Dzieduszycki, z Jezupola. 

W. Bocżarski, z Płotycz. W. Gniewosz, z Korotów. I. 
Janser, z Wiednia. K. Fiisehberger, z Czerniowiec. G. 
Baseh, z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. A. hr. Łoś, z Czyźek. F  
Ma;s, z Wiednia. Dr. L. Myszki wski, z Jarosławia. Dr_ 
A Iskrzyeki, z Sanoka. Z. Jar-szcwsKi, z Warszawy L. 
Szeebowicz, z Oleska. F . Mathias, z Czerniowiec.

HOTEL LANGA, S. Oszaeki, z Czeehówki. E. Sien- 
reich, z Wiednia. N. Grunwald, z Wiednia. K. Hlgner, z 
Krakowa. A. Guttman, z Berlina. H. Wolf, z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Au, z Dublan. I. Blu- 
menfeld, z Czakowa. I. Bernardiner, z Wiednia.

we Lwowie
poleca

Najlepszy v
beczkach 

po 167, 100 i 50 
kilogramów 

jakoteż

KKFsznistif w u m  m m m m .
N a j t a n i e j !

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (3)

Fosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła.
tak przesemniy jakoteż przez innej firmy ogłaszane.

N A D E S Ł A N E .
Do Pana F ranciszka Jana  Kwizdy, c. k. nadwornego dostawey 

w Korueuburgu.
Użyłem pańskiego płynu restytucyjnego w m asztclarni 

Jegc wieekrólewskic-j wysokości Kedywa egipskiego i mogę 
zgodnie z prawda: stwierdzić, że od p o w i.iz ia ł wszystkim 
przywiązanym do niego oczekiwaniom.

C o m te  d e l t a  S a la ,
K a i r ,  20. maja 1885. jen e ra łnv adjutant

Jego wicekrólewskiej wysokości.
D la dowiedzenia się o źródłach nabycia odsyłamy do 

anonsu „Kwizdy c. k. uprzywilejowany płyn restytucyjny" 
w nasz- .1 dzisiejszym numerze^____________ _____________

L O S Y

loterji Budapeszteńskiej wystawy

p o  1  z ł r _
1 1  l o s ó w  z a  1 0  z ł r .

13 sprzedaje

* W E  L W O W I E

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY.

H A N D E L
towarów korzennych, delikatesów etc.,
istniejący od roku 1877, przy jednej 
z uajlepszycfi i najgłówiiiejszycl ulic 
we Lwowie,* jest z powodu zmiany 
stosunków fam ilijnych i wyjazdu «lo

iM l s t ą p i e u i a -
Bliższej wiadomości udziela Admi­

nistracja „Dzien. Polsk.“ 21”5 3—0

Zakład fryzprski i handel perfumerji
pod firma

X I . L E O N
przedtem J„. Jf A S ( O f f S K I

p r z y  u i i b y  T e a t r a ln e j  p o d  I . 7.
poszukuje

p a n t i j  d o  s k  e p n ,
picrwszeństwomiają te, które umieją cze­

sać panie. 219?' 6—6

Każdy nagniotek
i b r o d a w k a  usunięte zostają niezawo­
dnie i bez holu w najkrótszym czasie przez 
samo penziowanie zaszczytnie znanym je­
dynie prawdz-wym ś r o d k ie m  p r z e ­
ciw ka* a ia g u io ik o i i i  l l a d l a i i c r a  
z apteki Czerwonej w Poznaniu. Karton z 
flaszka i ;>cii/.lem 50 cnt.a 204S 15—O 

S k ła d  w e  L w o w ie  w  a p t e c e  
Z y g in u ii  a  R n c k e r a .

Przybory podróżne,
jako t o :

Kufry różnego gatunku,
Kufry ręczne,

Torby skórzane i płócienne, 
Nessessery urządzane,

Pledy i kocyki angielskie,
Paski skórzane 

i wszelkie inne artykuły do tego celu 
potrzebno, 

poleca w największym wyborze 
JIA G A Z Y N

A la Yille de Paris“.
p l a c  H a l i e k i  1. 3 .

(obok handln specjalitetów). 
2035 21—0 G abryel Stark.

))

c. U\ i 
w Krynicy

pod kierownictwem

D r. Henryka Ebersa
otwarty nd 15. maja do końca wrieśn

C Z I C I L M   I
Z D E Ó J  L U D W I K A  |

Szczawa aikaliczno-solna, jod zawierająca. ™
Zajmująca najpierwsze miejsce en do największej ilości 

węglanu sodowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów 
mineralnych całej Europy wyszczególniająca się wielką ilością 
żelaza i nader obfita w kwas węglowy. Wodnie tej co do przy­
miotów nie dorównywa żadna z alkaliczno.solnyck  
szczaw a wodo ta ze wszystkich wód m ineralnych  
jod zawierającycn jest najprzyjemniejszą do picia  
i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skuteczną okaz; ła się dotychczas w cierpie­
niach żoiąaua, Kiszeu, pęcherza, piuc, w gruźlicy, 
w przewłocznym  wrzodzie żołądka, w wolu i we 
wszystkich postaciach zołzów, jak równmż w następstwach 
kiły.

Napełnianie i rozsełka odbywa się przez Zarząd zdrojowy 
zdroiu Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrzech. 
Broszury o zdroju gratis.

Główny skład rozsyłkowy u

A. MUSZYŃSKIEGO
w Grybowie, dla Galicji, Bukowiny, Ramunji, Król Polskiego, 

Rosji i północnych Niemiec. 2075 11—12

Zdolnych agentów
poszukuje się do komisowej sprzedaży 
uznanych i pozwolonych przez państwo 
p a p ie r ó w  p a ó s t w u w y c h  i l o ­
s ó w  p r e m io w y c b  p a ń stw o --  
w y o l , we wszystkich miejscowościach. 

Wysoka prowizja zapewniona. 
Oferty w języku niemieckim należy 

nadsyłać pod I I .  5 5 7  do S f r id r l f -*  
J f o ś s e  w W rocławiu. 2137 2—3

Rzepa pastewna
E C iern ian ka (Stoppelriibensaamenj

nasienie świeże i pewne 1 l i t r  1  g łi" .
poleca 2101 6 —1

M . B U L S I E W I O Z
skład nasion W  B o c i i n i .

S o cb en  ersehien 11. Aufiage 
I)ie gesehwachte

MannesRraft,
dereń Ursachen und Heilung.

Dargesteilt von J h r .  B i s e n z .
Preis 2 fi.

Zu haben in der Ordinattionu-Austalt 
fur

Geschlechts-Krankhetten
von 2014 40—0

M E D .  D JR . B I 8 E N Z ;
Mitglied der medizin. Faeultat, 

W ie n , S tad t, Gonzagagaaae 7.
(Rudolfsplatz).

Ycrzuglich werden die seheinba: un 
heilbaren Falle von geschwachter 

Mannę skraft geheilt. 
a r .  Aueh wird dureh Corres- 

pondenz bebandelt un d werden Me- 
dicamente besorgi. - Dr. kłiseuz 
wurde durch die Ernennung zum 
Universitats-Prof«sor b. ansgezeiebnet

Jedyny na całą Galicję
I A 6AZYS URONI

i wszelkich przyborów myśliwskich

A l f r e d a  D z il
Filia w  (Tarnopolu,

P o l e c a  n a .  s e i o n  - w a k a c y j n y :

Dla uprzyjeiimDMno ]ki!.|'|u. w  kąpielach i na ewieżem 
powietrzu, oraz  '--la- cwiczeniti sie w sti-zelaniu

iw -H tiifift Uroi te m  i dzieci,
Dubeltówki i pojedynki odtylcowe do polowania systemu 

Lefaucheux i Lancaster kalib. 20, 24 i 28. 
S/,tućczyk i pistolety systemu Fioberta fi i 0  m/m, 

z kfó ych można strzelać kulami i śrutem. 
Tarcze papierowe do naklejania.

Tarcze żelazne stojące lub do wieszenia z figurami 
iub bez tychże.

Największy skład patronów
do wszystkich dotąd istniejących systemów i kalibrów.

Bogato ilustrowany specjalny cennik
wysyła na żądanie gratis i franco. 2166 6-6

Dr. Anton. Bergera
nowy poradnik w słabościach płciowych 
i skórnych (dla obojga płci), 3eię wv_ 
danie. Do nabyć u autora za  1 ^
za zaliczki; wraz z opan. 1 złr. 29 ’
Także leczeaia listownie pod dyskrec - 

oraz i leni. 202“ 2ST J‘!
Ord. domowa od 3—5 pn południu?* 

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 7.

KAROL RASCMA
księgarnia, skład nut, obra; ów, ma- 
terjałów piśmiennych, ekspedycja 
pism periodycznych, czytelnia i wy 

pożyczalnia nut. oraz

SUtD fOBTEmmjW i PIAHIH
(dawniej .T . T> * » N  G  i  S  I ’ .)

- w  T a - r i :j o  w i e ,
ma zaszczyt zawiadomić, 

że z d. 6. lipca b. r. p rzen iósł sivoją 
księgarnię n a  p lac  Kazimierzi.

naprzeciw  dawnego swego lokalu  
i poleca sio łaskąwj u względom Szano­

wnej Publiczności. 2157 3—6

Jako pewną i korzystną lokację kapi­
tału polecamy, z  p o w o d u  Ól»eO- 

l y c l i  n i s k i c h  k u r s ó w
5 ' / J Listy Zastawne premiowane

Banku Hipotecznego
lo su jące s ię  p o  .10 z lr

jako też 2083 1
5 ° /0 Listy Zastawne niepremiowane 

Banku Hipotecznego
losują  -e  s i e  p o  1 0 0  z łr .

Kupujemy i sprzedajemy takowe pod 
możliwie najnorzystmejszem warunkami

SOKAL i L1L1EN
Dom bankowy i Kantor wymiany■
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DZUjnNIK POLfcud.

Skład rab.yczny farb, 
lakierem, pokostów, prodn- 
ktow ehomłouycb, oraz ban- 

tteł ^atorjałoT.

w e  L W O W I E ,
R y n '  * 39f  « V  w fe  n f «  dom u

p o l e c a :

Farbyoię,ne
i m e ł n M  d «  m ż i e i a  jr o to i ") do
malowania d i«  '  M K t , podłóg, ścian i 
sufitów, aonińw, AcAhóaf .chujów, sprzę-
t*w grodo ych > gi 

rolniczy
o u t arakich, narzędzi 
ycu (Ł  p. j '

o^no-łalierowe i burszbnowo-lakierowe 
MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
wł»°nego wyrób' w najlepszym gatunku,i LAKł&bc Podłogi!]
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

- aj—rbori.ysąe
LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
a n g i e l s k i e  z fabryki Wilkinśon, Hey- 

wood i Clark w Londynie, 
wszolUego rodzaju lakiery do robót we­
wnętrznymi, zewnętrzaych, drzewa, ielaza  

I skóry,
F A B B Y  -uchę, wszystkie gatunki 

anilinowe,
do farbowi .ais materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek złoty), złoto 

w ar juz )h, 
roślinne w. pł; n; 
dla introligatorów,
tuszowe akwarelowe w guziczkach i lasecz., 
akwarelowe »il >tne w tubkach i muszelk., 
do malowania porcelan, 
olejne w tnbkach do robót artystycznych, 
A r o d lU l .d o  retuszowania, olejki i wer- 

nik*y do robót artystycznych, pendzle, 
płótna malarskie, palety, stalugi i 
wszelkie, ^rzybory do malowania i ry- 
sow _iia '

Artykifły dla folwarków:
smarowidło. db ©li żeśaznyołł*
o liva  j.„ maszyn, t«, gazowy, cement, gips
kjt, asfalt, antimerulion.

Środki do desinfekcji:
r_,ta's karbolowy w krzysztsłach, 
kfeas aarbolowy w płynie, 
wapno karbolowe,

_,pno chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witryol ielaza,
irrusiarczan wapienny (Doppelt schweflig- 
; sauei Kalk), jak również: 

a itibakterion, 
proszek na o ady, 
proszek na a id e , 
tynktura, m o* ady, 
kamforę i nirpr* biały, 
naftalina.

Przyrządy piwniczne:
szpunty i czopy do beczi k, 
korki do butelek.
kapsle de butelek, 2065 21—0
n asa do lakowania butelek, 
aaszyny do korkowania butelek, 

maszyny do korkowania beczek, 
Korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

A r ty k u ły  ^ a m o w e :
kiszki gumowe de gazu i do ściągania wody, 

wina, piwa, kwasu, płyty gumowe itp. 
P r z e ś e f e r  d ł a  g n m o w e  i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
p a s y  d o  m a s z y n  i m ł o e a r f i  z naj­

lepszych stó  belgijskich we wszyst­
kich szerokościach, 

g u r t y  do maszyn, w ę ż e  konopne, 
rury cynowe i ołowiane, 
g r a t ,  lo tu  i ,  k u l e .

A rtykuły toaletowe:
mydła toaletowe, Eztraits d’odeur, Eau de 

C-»mgne, olejki i  pomady,

2  p o k o j e
przedpokoi^ , 1 [•ichnia i t. d .,
do wynajęcia zaraz, ulica Brajerowska 1. 6, 

dom Wgo Brajera. 2109 17-Ó

FOLWARK
poł mili ode Lwowa, 41 morgów gruntu 
dobrego, 11 morgów lasu, 3 morgi kamie­
niołomów, budynki gospodarskie w najle­
pszym stanie, z powodu wyjazdu za gra 
nicę pod najkorzystniejszemi warunkami 

zaraz do sprzeda a.
Bliższych szczegółów udzieli z grze­

czności Wn., pan Oswald, właścieiel ma­
gazynu fryzjerskiego, ulica Halicka we 
Lwowie.

la  p i t e  wifijsificL
Nadarza się doskonała spopotnęsć kupna 
14.000 hektarów w bardzu urodzaj­
nej prezie w Minnesota w Północnej 
Ameryce położonych, w pobliża naj­
większych jaru-* arków zbożo­
wych i dwócli kolei żelaznych, 
po eenach bardzo umiarkowanych i pod 
nadzwyczaj korzystnemi warunkami spłaty. 
Prowincja ta jest zamieszkaną przez ty­
siące familij przybyłych z Austrji. Flary  
i opisy przesyła natychmiast aa st sowne 
zapytani:. franco, również udziela z naj­
większą gotowością wszelkieh wyjaśnień

FRfiDERIKSEN & Comp.
A m ste rd a m , H o la n d ja ,

Kupno dobra.
Poszukuję dobra dobrze uporządko­

wanego przy k o le i, w okręgu Lwowa, 
Złoezowa, Brzeżan lnb Tarnonola za 
eenę 150 do 250.000 złr.

Waranie?: Okazały dwór w parku,
sady, budynki gespodareze w dobry i sta­
nie,' żyzne pola i łąki, dobrze utrzymane 
lasy, kompl -'uy iundus.

Łaskawe zgłoszenia i dokładny opis 
pod adresą: Kupno dobra 2 0 0 .w<H. 
poste restante Lwów. 2208 2—5

Z im n e i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 207? 22—0
w y b o rn e  za w sze  św ie ie

Piwo Pilzneńsk i litra 34 et., flaszka 17 et. 
Piwo Lwowskie marcowe li tra 20 ut., flaszka 
10 et. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wina i t. p. poleca
h a n d e l  d e l i k a t e s ó w

ST. WOJI .ECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążc zyzna.

N a  W alce J 
we Wi

>r: f r ulicy W ałeckiej 
lii pod 1. 8  Jest

2 lub 3 pokoje z kuchnią
od 15. czerwca do w ynajęcia.

I W  O N I O Z

Zakład zdrojowo - kąpielowy
(stacja kolei Transwersalnej) 

wodach silnej szczawy aika- 
liczno-słonej, joś i  br< n zawie­
rającej , urządzony w idług wszelkich wy­

mogów i postępu
otwiera porę kąpielową 

dnia 20. maja b. r.
Bliższych wyjaśnień udziela 

2071 19—0 ^ D y r e k c j a .

ku  taHnry dachowe
(Stein -Daohpappe)
ach, zwojach, jakoteż gwoździe do 

tychże, gotową masę terową do pociągania 
dachów, t* z węgli kamiennych i drzewny, 
smołę asfaltową, szczotki do pociągania, 
polecają w najlepszych getun oh i po 

cenach najumiarkowańszych.

HuBNER 1 HANKE
we Lwowie. 2195 2—0

WEBA KING.
„Weba King*1 Jest 60 procent

tańszą od zwykłego płótna i prze 
k

y  p
K ing* I z w y k le  p łó tn o  z ta w in e  w

wyższa takowy trzykrotną trwa­
łością. Nłe należy przeto „Weby

jednjnn t tym aamym rządzie.

l a k  do pieczętiwanis,' 
a i r a m e . i t  do do hektograijipisania

czerwony, niebieski, ezarny, do zna­
czenia bielizny i antograficzny. 

farby do stampilij, guma i karuk rozpu­
szczone, 

kit do szkłt i porcelany, 
umarli' -Jło nieprzemakalne na ti.orę, 
sm arowidła na kopyta ze sposobem';

użycia, 
tłuszcz do broni,
lak ier do bucików czarny, złoty i mit

c z e r n l S ł o  do skór, 
a p r e t u r a  do konserwowania skóry.

Wszystkie artyku ły j
do młynów parowych, tartaków, odlew ały  
' * ’ ^

I
żelazr browarów, gerzelń, raflnerji nafi 

i  parafiny.
W szystk o  p o  n a jta ń szy c h  cenach, 

Cenniki specjalnie na żądanie grstilj^ 
i franco.

_ ,r a 4

przynajmni 
tam i ns.r .
w razie nieodebrania przesyłki.

Przy zamówieniach 7a zaliczka upra-!*
się opr*rsłen:- P lfttfj 5 ^ 0l L k*tór 
.najmniój 1 wystaiBZi i  na opłacenie' 

napo Wrót kosztów pooztowy 
lieodobrania przesyłki.

„ e b a  K in g * '  sporządzoną jest 
z n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j c a r ­
s k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „Draht-Garn*. 
'osiada ona nadzwyczajną elastyczn ić, 
odzież wyrugowała z powodzeniem 
iwe gatunki płócien, które sporządzone 

bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabych, a które przez chemiczną apre 
turę resztki swej trwałości tra ~. 
v Próbki „Weby King* bezpłatnie 
;franco przesyłamy w w i ę k s z y c h  ka ­
w a ł k a c h ,  k t ó r e  m o ż n a p r z e p r a ó  
I t. d. , s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
ter z e k o n a ć s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i  d o s k o n a ł o ś c i  n a ­
s z  e g  ~ t o i a t u  nikt niech nie kn­

uje „Weby1 King*, dokąd się w i >oJ 
śób powyższy nie przenkoa, że w razie 
labycia otrzyma towar doWy, który 

.kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczy­
wiście „Weba King* musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo możobnein j st, 
że P. T. Publiczności zamiast prawdzi­
wej „Weby King* poasuniętem byd 
może co innego.

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
i  karanym

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
1 sztuka 78 otmr. szer., 20 mtr.

długa, na bieliznę g ubszą złr.
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na u. nmcą damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr.

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, każde 2*/, mtr. dług. złr. 11'80 

Ten sam gatunek 200 otm. szero­
kie ...............................................złr. 12-80
sztuka 175 etm. szeroka^ 15 mtr.
Iługa na bardzo cienkie prze­
ścieradła .............................   złr. 13’—

Wyrób nasz „Weny King* nabyć, 
nożna niefalszowany jedynie w na­
szym składzie 2023 28—0

we Lwowie
alioa Karola Loawika 1.1.

7 —

8-50

NL fł/YER i Spółka

Dziś otwarty został

P O K Ó J  d o  Ś N I A D A N
p r z y  sk lep ie  k o rzen n ym

EDWARDA KLEINA  
(dawniej JANA KLEINA)

w# Lw ow ie w  T*-nku pod 1. 18.
W  elegancko urządzonym lokalu, za­

wsze będzie można dostać wyborne napoje, 
jako to: wódki, piwa z Pohulanki i pil- 
zneńskie, wina, przednie przekąski i ma­
rynaty z ryb morskich i tutejszych.

Wszystko w najlepszej jakości i po 
cenaeh możliwie najtańszych. 2141 4—4

Faward Klein.

K O BIETA
w średnim wieku poszukuje zajęcia 

przy mniejszem gospodarstwie. 
Porozumieć się* można dokładnie 

pod adresem: M .  poste re­
stante Lwów.

uprawniony do zastępstwa, znajdzie 
pomieszczenie w biurze uotarjusza 
stef&ua Muczkowskiego w Krakowie.

K oszu le  m ęsk ie
białe i kolorowe 

n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  i k r o j u

K A Ia E S O N Y
gładkie, z bordiurami i kolorowe.

SZKARPETKI
saksońskie i jedwabne

p o l e c a  2035 32—0 
p o  cenaeh  n a jta ń szych , 

M A G A Z Y N

,.A LA YILLE DE PARIS“
P la c  H a lic k i l, 9  

(obok handlu speejalitetów).
Z szacunkiem 

G a b rye l S ta rk .

Niżej podpisany zawiadamia P. T. Pu­
bliczność, że po odbycii_ przez dłuż­
szy czas praktyki na klinice denty­

stycznej na wszec lnióy w Halli, pod kie­
runkiem prof. Dr. Hollaendera, > lied lił 
się w Czerniowcach 1 wszelkie 
w zakres dentystykł wcl »dzą- 
ce czyaaości ed łag  najnow­
szych z»sad naakl wykonuje.

Ordyr_je od godziny 8. — 12. przed 
od 2. — 6. po południ- 2077 27—0

Piotr Kadajski
w Czernioweach ulica Buska 1. 9.

Cibolice TrenczyńsKie
na Węgrzeeh, 30 minut oJ stacji kolei 
Tepla - Trenezyn - Teplitz. Trenty 
słarczane od 38°— 32° B ., naj­
skuteczniejsze w cierpieniac1 gośćeo- 
wych, nerwobólach itd. Zakład, w ygi- 
c lie urządzony, leży w pysznej dolinie 
Małych Karpat. Pobyt przyjemny i tani 
Początek sezonu 1. maja. Z< Lwowa 
przez Trzebinię, Oaerbsrg, Sillem, To­
pią do zak.adn 22 godz. drogi. 
Na większych sts ejaeh bilety tam i na- 
powrót o 33 % tańsze. Podręcznik in­
formacyjny l>ra Filipkiew icza  
we wszystkich księgarniach. Broszury 
i wyjaśnienia udziela na żądsiie be: 
błatnie. 2055 12—20

Książęcy Zarząd kąpielowy.

jurnnr 1 owoce
oferuje za zaliczką pocztową w 5 kilowych 
koszach pocztowych bez “ajmnicjszych 

innych kosztów dla odbiorców

M. MAJONICA wTryeście
R ajskie jab łk a  zupełnie dojrzałe i

bardzo s m a c z n e ........................... złr. 2'—
Fasola strączkowa . . . „ 136  
Ogórki a^-iton . „ 1'85
Czereśnie wielkie (Czerechy) „ 1‘6 
Gruszki deser, zupełnie dojrz. „ 2*35 
Morele bardzo piękn . . . . „ 2'85 

Znane z dobroci WINOGRONA, 
jak corocznie, rozsyłać bedę z końcem 
gierpnia. 2082 5—0

W idoki Lwowa
16 fotolitografij formatu wizytowego w ozdobnej okładce 

cena 75 cnt., z przesyłką pod opaską 90 cnt., 
do  n a b y c ia  w  h a n d lu

S E Y F A R T H A  &  D Y D Y Ń S K I E G 0
we Lw ow ie- 2203 1—2

Now o otworzony

MAGAZYN TOWAROW MODNYCH i DROBIAZGOWYCH
MIKOŁAJA LUDWIGA

ulica Halicka 1. 14 we Lwowie,
p o le c a  p o  cenach  n a ju m ia rk o w a ń szyc h  w  w ie lk im  w yb o rze

wszelkie przybory do szycia, baftn i krawieeczyzny
R ę k a w ic z k i  pragskie damskie i męskie. 

W ielki wybór przyborów tealetowych
z najpierwszycb fabryk. 2174 4—6

Główny skład dla Galicji W o d y  L i l io w e j  „Fau de Lys de Lonse“.
Łaskuwe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

Premjowane na wystawach światowych:
Iw L o n d y n ie  1 8 6 7 ,  w  I* a r y ż u  1 8 6 7 ,  
.w  W ie d n iu  1 8 7 3 ,  w  I* a r y ż u  1 8 7 8 .

f o x t e p > i a . 2 n . 3 7 - m .3 .  z c a J c y
d la  W iedn ia  i  d la  p ro w in c ji

koncertowe,  salonowe i kró tkie
jak również pianina z fabryki na cały świat znanej firmy eksportowej Gottfr, 
Cramer, Wilk. Mayer we Włednłn, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 650 złr 

Fortepiany innych firm 280—350 złr. 2037 17—30

Clavier-Verschleiss u. Leih-Anstalt v. A, Thierfeldef, Men, VII. Burggasse 17

Paryskie 
prezerwatywy, ^

Niezawodne pęeherzT 
za tu 
2, 3

: p r a w d z iw e  g w a r a n p  | 
to w a u e  n ie s z k o d l iw e

g u m o w e  i **ybl“  w różnej jakośei

R Paryskie 
^  prezerwatywy.
po 1, 2, 3, 4 i 5 złr.

B e z g e z a  m ed-37-czin .e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysepki, tu­
dzież na czerwoność nosa, Jdmrożcnie, pocenie nóg, łupież we włosach — 
B e rg e ra  m y d ło  dziegciow e  zawiera 4u procent mazi drzewnej i różni 
się od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —  
Dl \ uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e rg e ra  m y d ła  d z ieg ­

ciow ego  i uważać na znaną markę ochronną.
N a  uy u-czyw e cierpienia naskórr\e używa się zam st mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dzlegclowo - slarzanego
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteezne.

Lagodniejszem mydłem dziegciowem na usunięcie n ieczysto śc i p łc i, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

Bergera glycerynow e m ydło dziegciow e,
które zawiera 35 procent glycerrny i jest perfumowane.

Jena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek:

A ptekarz G, H eli & Comp. w  O pawie.
Premiowany honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie farmaceu­

tycznej we Wiedniu 1883.
G ło w i s k ła d y  w e  L w o w ie :  u pp. aptekarzy P. Mikolascha, Zyg. 

Buckera, H. Blumenfel ła J. Picpesa, tudziez u reszty aptekarzy lwowskich 
i w wielu, aptekach w Gshieji. 0042 8—0

o c i i i c

Ein frisch ausgedientes Charge-Pferd 
ausserst yertraut, besondersfiirStabs- 

offiziere der Infanterie und fur Damen 
geeigLjt, hillig zu yerkanfen.

Nahrres bei W . Sidorow ie: in
i . i  y j .  2196 3—3

(M a t i  tnrac?
Filie Champagne

z najsłaumiejszych domów w Cognac
Salignac et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50
Eouisleau et Comp. 15 „ „ „ 3  —
Meukow et Comp. 20 „ „ „ 3.50

„ Carte u or 25 „ „ „ 4.—
Bouteleau et Comp. 25 „ „ „ 4.50
Salignac et Comp. 30 „ „ „ 5.—

WI NI
stare Itokajskie, zieleniaki, bordeaux 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c

polecają handle

St. Markiewicz
w e  L w o w ie , w  R yn k u  1. 4 2  i

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

O n  F r a n ę a l s ,
cherche a se placer en ęnalitó de pre- 
cepteur, pour le temps des Yacances. 

Bonnes refćronces.
On est prie de .'adrtsser, rue Kur­

kowa 37 au .'ez de cnaussee.

W f i j , A  
f o t e l  o p a l a n y ,

jest aparatem najprakty­
czniejszym k ip iel 7vm. — 

  Bez kosztów i zachodu cie­
pła kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L. W  E Y L,
k. k. Priy.-Inhaber, Wlen, Wallflschgasse 3, 
Wannen Douche - A.pparate, Closetp E is- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych ratach. 2118' 18—0

za tuzin, k a p y  gu m ow e (krótkie) po 3 złr. tuzin, g ą b k i 'p rze zo rn o śc i po 
2, 3 i 4 złr. tuzin, jakoteż wszelkie speejalia gumowe rozsyła p od  d y s k re c ją  

za zaliczką albo za gotówkę franco rekomendowane. 2183 3 —4
R i e r r e  M o n m e r , magazyn paryskich specjalności gumowycn.

W iedeń  I ., K d r th n e r s tr .  1 4  w  b a za rze  i  I , F reiu n g  2  w  b a za rze  ban k. 
M D  Przestrzega się przed auonsami pewnych handlarzy towarów galanteryjnych, 

które kłamią niezgrabnie, że mają w Paryżu własne fabryki. ,

c e s . k r ó l. w y łą c z n ie  n p rzy w .

J  Płyn restytnćp dla •
(W oda d .o  zaa-yoia-.) Li

U żyw an y z nadzw yczajnym  skutkiem  w  m aszta larn iach  Jej K ról. 
i  Ces. M ości królow ej an g ielsk iej i  króla p ru sk iego , cesarza  n ie ­
m ieck iego , ja k o też  w ielu  w ysoko położonych osobistości i  odzna­
czone m edalam i londyńskim  , p arysk im , w iedeńskim , m onachijskim

i  ham burskim .}
Służy on po długoletniem wypróbowaniu do wzmocnienia przed i po 

większych wyprawach i przywrócenia sił, tudzież jako śr o d e k  le c zn ic zy  
przy leczeniu uszkodzeń powierzchownych, gośćca, reumatyzmu, zwichnięć, 
sztywności żył i muszkułów i t. p.

F la s z k a  1 z łr . 4 0  cn t. 2171 (C) 1 - 4

Prawdziwe preparaty powyższe znajdują s i ę :
We LW O W IE: u pp. aptekarzy H. Blumenfeld, A. 8klepiński, J. Wie- 

wiórski. — E n  g; o s s  u pp .: J. Beiser apt., Z. Bucker apt., K. Krzyża­
nowski apt., Hubner i Hanke droguer.

W KRAKOWIE: u pp. aptekarzy H. Markiewicz (przedtem K. Redyk),
A. Siedlecki, Sobierajski, A. Stockmar, J. Trauczyński, C. Wiszniewski.
E n  g r o s s :  M. Jawornicki, J. Janiga.

Dalej E n  d e t a i l  w aptekach.
E n  g r o s  przez większe drogerie: Bełz, Biała, Biecz, Bielice, 

Bobrka, Boehnia, Borszczów, Borysław, Brody, Brzesko, BrzaŻŁny, Ruezaez, 
Czerniowce, Chodorów, Chorostków, Czortków, Dąbrowa, Dębica, Dobromil, 
Drohobycz, Frysztak, Gliniany, Głogów, Horodenka, Hus:atyn, Jarosław, 
Kołomyja, Kossów, Krosno, Leżajsk, Milówka, Nadworna, Nowy Sącz, Niemi- 
rów, Podgórze, Przeworsk, Przemyśl, Przem-śiany, Radomyśi Rawa, Roha- 

■ tyn Etozdół, Rozwadów, Rzeszów, Sambor, Sanek, Sędziszów, Skała, Skałat, 
Skole, Sniatynj Sokal, Stanii lwów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, 
Tarnów, Ulanowy Ustrzyki, W i liozka, W iśnicz, Wojniłów, Zaleszezyki, 
Zakliczyn, Złoczow, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Źydaczow ete.

jrłówny sJeład dla Galicji u pana F. Mikolascha aptekarzi 
we Lwowie. I

Centralny skład rozsy łk i: apteka obwodowa w Kornfiuburgu. 
Znajdują się także składy prawie we wszystkich miastach i miastecz­

kach wszystkich krajów koronnych, i  są ogłaszane od czasu do czasu w dzien­
nikach prowincjonalnych.

UWAGA. Przy zakupnie tego preparatu upra ‘ zam Szanowną Pu- 
bliczonść, by żąd~Ja .K w lzd y  P ły n u  resty tu cyjn eg o “  i  zwracała 
uwagę, że szyjka flaszki czerwonym paskiem papieru jest zamkniętą, na " tó- 
rym znajduje się moja niżej umieszczona podobizna i marka ocl ‘onna.

Kto przekona mię, iż ktoś zfałszował markę moją tak, iż mogę zażądać 
ukarania, otrzyma agrodę a i  do 500 złr. wynoszącą.jego

'M r sr -i

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

M A C H A Y S K I E G O
we Lwowie, plac Marjacki w gmachu Banku hipotecznego vis-&-vi3 Hotelu Georg’a

p o l e c a :

W ielk i w yb ó r  n a jm o d n ie jszych  p a ra so lek  po złr. 2, 4, 6, 8 ,  10 do 
najbogatszych. — EN-TOUT-CAS  po złr. 5'50, 6.50.

Parasole angielskie nowego systemu (automat paragon) po zł. 6.50, 7, 8 i. t. d.

czyści i uwalnia

nasze zw:erzęta domowe
od wszelkiego robactwa, jak

r o z t o c z e ,  p c ł i ł j r ,  w s z y  lub m - u L c ł iy
w sposóji szybki, wygodny i niewątpliwie pewny 

Tą leczniczą szczególnością pobiega się często groźnym chorobom

k o n i ,  b y d ł a  r o g a t e g o ,  o w i e c  I  p s i w .
®J!'r Należy dokładnie uważać. ę ą i  2120 6 2—4

Nabyć można prawdziwe i tanie tylko w oryginalnych flaszeczkach. 
Główny skład ma:

T .  Z ^ . C H E I 3 L ,
w Wiedniu, I., G oldschm iedgasse Mr. 2,

i  k u p c y  i  a p te k a rze , u  k tó ry c h  są  d o tyczą ce  p la k a ty  rozioiesZw.e

Dla dam najmodniejaie konfekoje
to jest:

Botund_ angielskie po złr. 22, 24, 26, 
i t. d.

F łauoae i paltoty angielskie (Watter- 
prootj w najmodniejszych fasonach 
po złr. 22, 24 itd.

PaletooiL. tricot 
50 itd

jersey, po złr. 8, 14

C. k. uprzyw ll. Raflnerja Spirytusu,

FABRYKA RUMU, LIKIKRÓW. i 70TU

JUL1U8ZA MIKOLASCHA
■ w e -  Ł i w o ^ w i e ,  2036 i 6 - o

S p ir y tu s  n a je ż y ć  G ejszy dla fabryk l ik i e r ó w  
i do fabrykacji p ^  i u m ,  dla pp. aptekarzy itd.

Rosolisy najprzedniejsze. Wódki mocne polskie itp.
w szys tk o  p o  1 Ht cl w m Pi^ków any łi

Paletoaiki grube tricot ubierane bor­
tami po złr. 18 i wyżej.

Proohowoi angielskie dla dam alp-gn 
we i jedwabne po złr. 16 i t. d-

Kapeluaae filcowe ubierane dla pań, 
po złr. 6 50, 7-50 itd.

Kapelusze damskie ogudowe ubierane 
po złr. 1-50 i 2 50.

Eoharpez i ohuateoski sznelowe jedwa­
bne w nowych kolorach po złr. 
6-50, 8 50, 10-50, 14-50.

Wielki wybór wachlarzy modnych.
po złr. 1'50, 2, 3, 4 itd.

Gorsety franci skie po złr. 6.

Bąka iozki damskie o 2, 3, 5 i 10 gu­
zikach, p0 złr. 1-30, 1-50 itd

Bękawiozki m ęskie, znane z dobrego 
gatunku po zrr. 1'30 i 1*80, 2.

R ęl mł^zki dsmskie i  męzkie jedwa­
bne i fil d’ eeose po cnt. 65, rłr. 1, 
1-50 i 2 _________

Kapelusze męskie filcowe najnowszego 
fasonu, czarne, bronzowe i popie­
late, po złr. 2, 4 i  5.

Kapelusze .U u»ne atłasowe, po zł. 10.

Cylindry Habiga po złr. 8 i 9.

Kapelusze angielskie, miękkie, czer­
wone, iałe, granatowe, zielone, po­
pielate i wiele innych kolorów io 
złr. 1-50.

Kapelusze męzkie 
i manilla.

słomkowe, panama

Kossulu nęskie 
złr. 3 itd.

białe i  kolorowe po

Najnowsze kołnierze tuzin złr. 3 60,

Mankie. po złr. 5 i 6 za tuzin.

W ielki wybór najmodniejszy oh krawa­
tek damskich i męskich.

Chustki batystowe, płócienne i fula­
rowe , pół tuzina po złr. 3 i 4 od 
najcieńszych.

Pończochy francuskie kolorowe fil d’e- 
”“sse we wszystkich najnowszych 
kolorach i jedwabne po złr. 1'50.

Skarpetki angielskie fil d’ecosse weł­
niane i jedwabne tuzin zł. 7, 8, 9 itd.

Kaftaniki fil d’ecosse 
cząwszy od 1 złr. 
jedwabnych.

w ełniane, ' po- 
do najlepszych

Kaftaniki, spódnie i skarpetki systemu 
prof. Dr. Jagera.

Płaszoze gumowe (Watterproof) i re- 
yersible, suknem pokrytr po zł. 15, 
16, 17 itd., — oraz p r o c h o w o e  
angielskie po złr. 7 i i.

Płaszoze cienkie gumowe dla pań i pa­
nów wraz z torbeczką rzemieniem 
do przewieszania p- 8 złr.

Hawloki wełniane (Watterproof) po 
złr. 16, 38 i t. d

Pledy, szale i kołdry angielskie nowe 
wzory po złr. 10, 12, 14, 16 itd.

Kufry torby i neeisairy do podróży 
w wielkim wyboize

Wiflllri filrł&H
PRAW DZIW EJ PE IFUMERJI 

FRANCUSKIEJ i ANGIELSKIEJ 
tylko z fabryk 

renomowanych za granicą.

W ielki wybór 
BIŻUTERJI FRANCUSKIEJ.

SKŁAD WODY KOLONSKiEJ, 
po ent. 50, zł. 1, 150  i 3.

Wielki skład wyrobów z bronzu, porcelany, szkła, drzewa i skóry. 
Kalosze angielskie dla dam po złr. T60 i 2*50, męskie po złr. 3 ‘50 i 4*50.

ssar O e n y  n i ż s z e  j a k  d a w n i e j , b a r d z o  p r z y  s t ą p n ę .  *1#
J i  J  ;  i / Odmówienia zamęjstoihe uskuteśzr ’ają sit, Ó&wrotpą pocztą. 2160 9—ńt-S,
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